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KADRY
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Dziś na wakacyjnych szlakach — zamki! Zapraszamy na str. 9 Fot. Marek Suchecki Kadry w oświacie — temat trudny, zło- 
bolesny. 
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żony, a ostatnio nawet 
Oto przybrały na sile dwie 
tendencje. W szkołach dzieci przybywa. 
Natomiast deficyt nauczycieli 
przyrostu bezwzględnego — stale się po­
głębia. Wiadomo dlaczego. Nasze szkol­
nictwo dręczy wciąż ta sama zmora: ne­
gatywna selekcja do zawodu nauczyciel­
skiego. Jak zatem z kryzysem kadrowym 
walczą na kresach zachodnich — w wo­
jewództwie jeleniogórskim?

mimo

7 KORESPONDENCJA Z MEKSYKU 
MAŁGORZATA KOWALSKA

STKIEGO

W Meksyku istnieją ustępujące typy 
szkół: podstawowa (primaria secundaria), 
ponadpodstawowa (odpowiednik naszej za­
sadniczej) oraz preparatoria — pełna 
szkoła średnia; wreszcie uniwersytety. 
Szkoły są państwowe, prywatne, również 
prowadzone przez siostry zakonne i księży 
oraz stanowe. Podobnie uniwersytety są 
państwowe, autonomiczne i prywatne.

Praktycznie wszystkie szkoły są płat­
ne. Wyjątek stanowią primarie secundarie 
oraz preparatorie tzw. federalne. Szkoły 

• federalne przeznaczone są dla dzieci i mło­
dzieży, których rodziców nie stać na opła­
ty. Uczniowie w tych szkołach otrzymują 
gratis wszystkie podręczniki. Niestety, mi­
mo bezpłatnej nauki w tych szkołach dzie­
ci i młodzieży jest niewiele. Często by­
wają przypadki, że uczniowie uciekają ze 
szkół, a podręczniki sprzedają. Rodzice 
tych dzieci nie wykazują żadnego zainte-

Najważniejsze, że walczą. Stawka jest 
bowiem duża: 90 tysięcy dzieci i młodzie­
ży uczęszczających do 155 przedszkoli. 251 
szkół podstawowych, 11 liceów ogólno­
kształcących, 6 liceów zawodowych, 48 
szkół zawodowych oraz 3 studiów 
czycielskich (SŃ).
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mło- 
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Nauczaniem i wychowywaniem tej 
dej grupy obywateli województwa 
niogórskiego zajmowało się w roku szkol­
nym 1986/87 dokładnie 7111 pełnozatrud- 
nionych nauczycieli. Wspomagało ich aż 
650 emerytów oraz 446 „zaciężnych”, czyli 
pedagogów dochodzących.

W grupie podstawowej, liczącej "111 
osób, wykształcenie wyższe magis erskie 
miało 3648 nauczycieli (51,3 proc.). Nato­
miast 2126 osób ukończyło SN (30 proc.), 
a 1033 licea pedagogiczne i równorzędne



TYM RAZEM W KRAKOWIE

KAŻDY DYl
..Budzi mających związek t Polską uważamy za cenne dobro ojczyzny, Wyrażając 

szacunek dla patriotyzmu kolejnych emigracyjnych pokoleń, dla ich wzruszających 
więzi z naszym krajem nie zamierzamy jednocześnie odwrócić się od niedawnej i 
najnowszej emigracji!?!

SERCEM Z POLSKĄ
. Nauczyciele-twórcy. chcąc jak najbar­

dziej racjonalnie wykorzystać okres let­
nich wakacji,, muszą je wyjątkowo staran­
nie- zaplanować i zagospodarować. Dla nich 
bowiem wakacje to nie tylko zasłużony 
wypoczynek po całorocznej pracy dydak­
tyczno-wychowawczej z młodziężą. Ze zro­
zumiałych względów każdy chcialby jak 
najwięcej czasu poświęcić na twórczość, a 
przecież trzeba, jeszcze uzupełniać wiedzę 
ogólną i specjalistyczną z zakresu wybra­
nej i ulubionej dziedziny sztuki. Większość 
koleżanek i kolegów uprawiających twór­
czość artystyczna mieszka i pracuje z da­
la od wielkich ośrodków kultury 'i śro­
dowisk kulturotwórczych. Nic też dziwne­
go, że odczuwają potrzebę kontaktów, nie 
tylko z profesjonalistami, znawcami sztuk! 
i krytykami. Bardzo pożyteczne są leż dla 
nich spotkania z kolegami, które służą 
przede wszystkim wymianie doświadczeń, 
a ponadto pozwalają na konfrontacje wła­
snych dokonań z osiągnięciami innych 
twórców.

Znając i w pełni -doceniając wy.mięnione 
potrzeby nauczycieli twórców, od wielu lat 
najpierw instancje Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, a w ostatnich latach 'rów­
nież ogniwa administracji oświatowej orga­
nizują wakacyjne spotkania dla nauczy­
cieli czynnie uprawiających twórczość. 
Dawniej spotkania takie nazywano po pro- 

'stu kursami, u obecnie wczasami specjalis­
tycznymi o profilu kulturalno-oświatowym 
: artystycznym. .Spotkania. takie w miarę 
potrzeb i możliwości organizowane są na 
różnych szczeblach: wojewódzkim, między­
wojewódzkim i centralnym.

Z uwagi na. bogaty i zawsze atrakcyjny 
program największym powodzeniem cie­
sz] się centralne spotkania dla nauczycie­
li literatów i plastyków. W tym roku od 
30 czerwca do 13 lipca zostały one zorga­
nizowane w Krakowie,, z. udziałem 52 
członków nauczycielskich klubów literac­
kich z całego kraju oraz 28 pedagogów u-' 
prawiających malarstwo i grafikę. Pod- 
ćz.as dwutygodniowego pobytu w. Sezono­
wym: Domu Wypoczynkowym.. (przy alei 
Puszkina) nauczyciele-literaci uczestniczyli, 
między innymi -w interesujących, spotka­
niach autorskich znanych pisarzy i anima­
torów życia literackiego ze środowiska kra­
kowskiego: Józefa Baraba. Wita Jaworskie­
go, Jacka Kajtocha, Andrzeia Kaliszew­
skiego, Tadeusza Kwiatkowskiego, Maria­
na Stępnia, Adama Ziemianina, Bogusława 
Burakowskiego.

Wielu uczestników wczasów literackich 
fńiało też okazję zaprezentować swoje naj­
nowsze osiągnięcia twórcze. Z własnymi li­
tworami wystąpili: Wilhelm Piżeczek i 
Gustaw Sajdok — nauczyciele szkól pol­
skich na Zaolziu oraz Tadeusz Kubas. Ra­
fał Orlewski. Apolinary No«alski —'‘człon­
kowie.Związku Literatów Polskich.

W tuk zwanych war.<z:atach literac­
kich. organizowanych codziennie. były 
również wystąpienia grupowe. Niektóre 
miały charak'er, prezentacji .całego , klubu 
np. dolnośląskiego i poznańskiego ' lub 
gatunku literackiego np. poezji miłosnej, 
względnie utworów debiutanckich. Wszyst­
kim spotkaniom autorskim i prezentacjom 
towarzyszyła ożywiona, czasem aż gorąca 
ale zawsze na wysokim poziomie prowa­
dzona dyskusja. Nad jej przebiegiem czu­
wał wy‘rawny pedagog i krytyk literacki 
— Jacek Kajtoch, pełniący funkcję kie­
rownika merytorycznego wczasów. Trady­
cyjnie — wczasy literackie nauczycieli nie 
mogły się odbyć bez wewnętrznych kon­
kursów poetyckich i prozatorskich, a tak­
że bez imprez przeznaczonych dla wcza­
sowiczów przebywających aktualnie w oś­
rodku. Były to więc wieczory poezji a tak­
że wspólne wyjścia do teatrów, zwiedza­
nie najważniejszych zabytków Krakowa, 
wycieczki, słowem dnie i wieczory wypeł­
nione po brzegi, bardzo atrakcyjnymi zaję­
ciami.

Nie mniej pracowicie wyglądały wcza­
sy nauczycieli-plastyków, którzy też mieli 
swoje spotkania, warsztaty i dyskusje oraz 
korekty przeprowadzane przez opiekuna 
merytorycznego — pedagoga i artystę pla­
styka — Bolesława Brzozowskiego. Doro­
bek „wczasowy” nauczycieli-plastyków o- 
kazał się imponujący, zaprezentowali oni 
pod koniec turnusu ponad 200 prac pla- 
s ycznych i dziesiątki szkiców, które do­
piero w domowych pracowniach przeo­
brażą się w obrazy. Pobyt w Krakowie z 
całą pewnością zaowocuje Również Wielo­
ma utworami literackimi.

jAN mołda

KRAJ

Powyższe słowa wypowiedział 21 lipca 
br., przewodniczący Rady Państwa — Woj­
ciech Jaruzelski do zebranych w Izbie Po­
selskiej Zamku Królewskiego w Warsza­
wie przedstawicieli środowisk polonijnych 
z 29 państw, z wielu stron świata. Byli 
wśród nich ludzie starsi, pamiętający kra i 
jeszcze sprzed wojhy, byli młodzi i zupeł­
nie młodzi, znający Polskę z opowiadań 
dziadków czy rodziców. Hu ich wszystkich 
jest rozsianych po kontynentach?' Jedni 
uważają, że 13 milionów. inni znowu twier­
dzą, że około 18: milionów ludzi mieszka­
jących poza krajem uważa Polskę za swo­
ją praojczyżnę. Nie warto zresztą wykłó­
cać się o ścisłe dane, po prostu są ich mi­
liony,-są wszędzie tam. gdzie zamieszku­
ją,. znakomitymi fachowcami, otoczeni 
szacunkiem rządów . i rodzimych, rdzen­
nych społeczeństw Cenią ich za postawy, 
za ofiarność i trud, entuzjazm, z jakim 
podchodzą do życia.

Również i my w kraju darzymy ich sza­
cunkiem i ogromna sympatią Za to. że 
krzewią polskość, że nie zapominają o Oj­
czyźnie. o swóich bliskich, że nas odwie­
dzają i jak mogą pomagają.

OPINIE

PROBIERZ WYOBRAŹNI
Chcielibyśmy jeszcze wrócić do tragedii 

w Dyminach — miejsca zderzenia dwóch 
autobusów, w wyniku którego zginęło 10 
dzieci. Pomimo usilnych starań, lekarzy 
przy użyciu specjalistycznej aparatury, 
niestety nie udało się uratować 13-leuiiej 
Anety.

Badanie okoliczności wypadku zapewne 
potrwa- jeszcze kilka tygodni. Dotychczaso­
we przeglądy obu autobusów nie dają pod­
staw do stwierdzenia, by samochody były 
niesprawne. Trwają badania układów ha­
mulcowych, stopnia przyczepności kół do 
mokrej nawierzchni — żmudne sprawdza­
nie faktów, które może jedynie pomóc u- 
żytkownikom dróg w uświadomieniu stop­
nia ich odpowiedzialności.

TO NIE BYŁO PRAWO SERII
— Stałam przy silniku, gdy nagle usły­

szałem potworny huk — opowiadał po wy­
padku zdenerwowany, pracownik lunapar­
ku, Obsługujący karuzelę z gondolami, któ­
ra rozsypała się „na bezach” tłumu rodzi­
ców i dzieci. Wypadek ten wydarzy! się 
19 lipca na' warszawskich - Stegnach. Miej­
sce. umieszczenia, na wysokiej platformie 
potężnej konstrukcji karuzeli nie było za­
bezpieczone barierką ochronną. Na schod­
kach, tłoczyli się oczekujący na swoją kolej 
pasażerowie. Cud, że obeszło się bez .o- 
fiar Do stołecznych szpitali karetki roz­
wiozły 28 dzieci i dorosłych ze złamaniami 
kończyn, obrażeniami wewnętrznymi, o- 
gólńymi potłuczeniami.

Nazajutrz — 20 lipca minister kultury i 
sztuki zwrócił się do wszystkich wojewo­
dów o natychmiastowe przeprowadzenie 
kontroli technicznej urządzeń lunapar­
kowych. Niestety, był to środek niewystar­
czający. Na skutki lekceważenia nie tylko 
tego ostatniego polecenia ministrś ale 
przede wszystkim życia i zdrowia ludzi nie 
trzeba było długo czekać. 27 lipca 13-letni 
Tomasz zmarł na skutek pęknięcia kręgo­
słupa i • innych ciężkich obrażeń, jakich 
doznał w wypadku, który wydarzył się w 
łódzkim lunaparku. Chłopiec przyjechał 
tam ze starszym bratem i rodzicami. Zjeż­
dżał na filcowej poduszce tzw. toboganie. 
Spad! z wysokości 6,5 metra wraz z całym 
fragmentem zjeżdżalni na beton wokół 
miejsca zainstalowania tego urządzenia.

Już pobieżne oględziny toboganu świad­
czyły o braku należytej konserwacji i 
kontroli wytrzymałości technicznej. Inny 
fragment 1.6-elementowej zjeżdżalni trzy­
mał się dosłownie na jednym małym gwoź­
dziu... Wybetonowany teren wokół zjeż­
dżalni także zaprzecza wszelkim zasadom 
bezpieczeństwa.

Szok spowodowany wypadkiem by? tym 
Większy, ze dosłownie w przeddzień tra­
gedii pbpóludniówka łódzka zamieściła, ob­
szerną, wypowiedź kierownika techniczne­
go lunaparku. Na pytanie o to, czy doko­
nali już specjalnego przeglądu urządzeń

Na tegorocznym spotkaniu „Polonijne­
go lata 1987” był m.in. przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Polaków w 
Niemczech „Zgoda” — pan Władysław Ja­
nik. Oto jego słowa wypowiedziane na tym 
spotkaniu: „Zapewniamy cały naród pols­
ki, że pozostaniemy wiernymi synami na­
szej wspólnej Ojczyzny i że w krajach na­
szego zamieszkania będziemy zawsze bro­

UWAGA PREZESI OGNISK • ODDZIAŁÓW • OKRĘGÓW • DY­
REKTORZY SZKÓŁ

Pamiętajcie:

• Jeszcze przed końcem wakacji możecie zaprenumerować „Glos” na 
ostatni kwartał tego roku.

• Czeka Was również odnowienie prenumeraty na rok następny.

Szczegóły w stopce redakcyjnej na str. 11

Aresztowany został kierowca autobusu 
PKS, któremu zarzuca się, że nie zacho­
wał należytej ostrożności, zbytnio zbliży! 
się do poprzedzającej go wywrotki, nie do­
stosował prędkości jazdy do panujących 
warunków atmosferycznych. A tym samym 
w sposób nieumyślny doprowadził do tra­
gicznego zdarzenia.

Ale jeszcze nie przebrzmiały echa tej 
tragedii a już szykowała się nowa.. Pija­
ny kierowca ruszy! z autobusem pełnym 
dzieci na Węgry. Wyjechał z Opola. Auto­
bus zatrzymała rutynowa kontrola drogo­
wa w Strzelcach Opolskich. Probierz trzeź­
wości wykazał, że kierowca — z pierwszą 
kategorią prawa jazdy, doświadczony, bo 
na dwa lata przed emeryturą — był pi­
jany (0,8 promila)! Kierowcę aresztowano, 
do tragedii tym razem nie doszło.

po dramacie w stolicy odpowiedział: — 
Nie. Przeglądy prowadzimy zgodnie z wcześ­
niej nakreślonym planem i te nie wyka­
zały niedopatrzeń...

Natomiast wstępne wyniki śledztwa wy­
kazały, że te ..przeglądy zgodne z pla­
nem” były czczą formalnością i polegały 
jedynie na cotygodniowym podpisywaniu 
z góry- ustalonej formułki.

Głupota. brak wyobraźni i odpowiedzial­
ności. nastawienie na iąk największy zysk 
—• tylkn te słowa cisną się na usta; Ale 
społeczeństwo płaci za io cenę najwyższą 
— śmierć dzieci, które siną na szosach, w

CZTERY DYPLOMY I TRZY MEDALE
Dziecko wróciło z kolonii w NRD. 

Szczęśliwe, Rozpakowuje plecak, wręcza 
rodzinie drobne upominki.

— Jak było?

— Cudownie! Od rana do wieczora byli­
śmy zajęci. Nie było czasu na nudę,

— Czym się zajmowaliście?

— Długo by opowiadać. Sport i turysty­
ka były na pierwszym planie. Pracowaliś­
my też społecznie przy porządkowaniu 
parku.

— W.sporcie miałeś jakieś wyniki? Prze­
cież ty nawet nie potrafisz zrobić prze­
wrotki

— tak było, ale się umyło. Niech tata 
popatrzy i poczyta.

Dziecko wręcza mi tery dyplomy ■ trzy 
medale, w tym jeden złoty i dwa brązowej 
Złoty medal mój chłopak uzyskał za bieg 
na dystansie, 60 metrów w workach, dwa 

nić dobrego imienia Polaka i Polski. Za­
pewniamy. że „wciąż z Macierzą” będzie 
przewodnim hasłem naszej działalności, bo 
tylko ona może być trwałym gwarantem 
utrzymania przez setki lat nolskości poza 
granicami naszej Ojczyzny. Byliśmy. je­
steśmy i pozostaniemy Polakami”.

Pięknie dziękowała za spotkanie z prze­
wodniczącym Rady Państwa siostra naza­
retanka z Filadelfii w USA — Cecylia Ma­
ria Szydłowska, która pełniła funkcje sta­
rościny kursu języka polskiego na Uni­
wersytecie Marii Curie Skłodowskiej w 
Lublinie. „Zostałam wychowana w pols­
kim duchu i staram się iak mogę spłacić 
mój dług wobec Ojczyzny ucząc języka 
polskiego w Filadelfii. Przyrzekam praco­
wać na ile starczy sił z pełną lojalnością 
i oddaniem dla Polski”.

Piękne to słowa. Polonia może zawsze 
lićzyć na swoją Ojczyznę, a Ojczyzna na 
swoją Polonię. (ZP)

Jak skomentować to kolejne wydarzenie? 
Jakie racjonalne argumenty znaleźć, by 
choć, minimalnie wytłumaczyć tego czło­
wieka? Żadnych! Kierowca byi odpowie­
dzialny za życie i bezpieczeństwo ponad 
czterdziestu dzieci i ich oraz ich rodziców 
zaufanie zawiódł na samym początku.

W związku z tym faktem powstają dal­
sze znaki zapytania? Gdzie byli opiekuno­
wie, wychowawcy, kierownik kolonii, że do 
tego dopuścili? Przyzwolenie na jazdę z. 
pijanym kierowcą stawia ich w dwuznacz­
nym, świetle.

Jakie sankcje czekają ujawnionych 
sprawców tego i podobnych czynów? Za­
branie prawa jazdy na dwa lata? W.ydaje 
się, że dotychczasowy sposób karania jest 
zbyt łagodny.

Wypadki, o których piszemy mają szer­
szy wymiar. Tutaj zawinili kierowcy, ale 
do tragedii może przyczynić się i opie­
kun dzieci na koloniach, jeśli zaniedba 
swoich obowiązków, nie ma poczucia .od­
powiedzialności za życie powierzonych mu 
dzieci, zachowuje się beztrosko. Czy nie 
znamy takich przypadków?

LIDIA JASTRZĘBSKA

wodzie, a ostatnio w wesołych miastecz­
kach — ufne, że są bezpieczne pod opieką 
dorosłych.

.28 lipca minister kultury i sztuki- pod - 
jąi decyzję o natychmiastowym zuw.esze- 
niu działalności wszystkich- lunaparków 
podległych Zjednoczonym Przedsiębiorst­
wom Rozrywkowym, do czasu zakończe­
nia przeglądu- technicznego Zlecił także 
wojewodom podjecie podobnej decyzji w 
stosunku do innych instytucji eksploatują­
cych urządzenia lunaparkowe.

Pozostaje tylko zaapelować do doros­
łych — bądźcie, bardziej krytyczni niż 
wskazuje na to zdrowy rozsądek 1

(LJ)

brązowe otrzymał za jazdę na rowerze na 
dystansie 3 kilometrów oraz strzelanie z 
łuku. Dyplomy natomiast zostały mu wrę­
czone za wzorową postawę na kolonii, za 
pracę społeczną w parku, za zaliczenie 
rajdu turystycznego pieszego na dystansie 
10 kilometrów oraz za udział w olimpiadzie 
obozowej. ,

Jeszcze tego samego dnia mój chłopak 
oprawił dyplomy w ramki i zawiesił nad 
swoim biurkiem, na honorowym miejscu 
w pokoju umieścił też wszystkie trzy 
medale. To jego pierwsze medale i pierw­
sze dyplomy, jakie uzyskał w życiu Będzie 
się zapewne nimi chwalił przed kolega­
mi. Być może będą one dla niego dopin­
giem do dalszych sukcesów w sporcie i 
turystyce? Chciałbym, aby . tak się stało. 
Rzecz tylko w tym, że moje dziecko już 
kilkakrotnie uczestniczyło w koloniach or- 
gapiźowąnyęh przez mój zakład prący i 
nigdy nie wróciło z dyptamem c.2v T.ęda- 
'.en Po prostu, takich zaleć i łak-’ew 
'< o ó ’ 7. aw ।j d n i c ■ a s o ó r i r > <v < -! j r y s 15 * e ź n ? g ? 
nikt im nie organizował.
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REMONTY, MODERNIZACJE

NAJTRUDNIEJ
0 ŻEBERKO

— Chcąc dziś przystąpić do moderniza­
cji lub większego remontu obiektu, co naj­
mniej dwa lata wcześniej trzeba zacząć 
gromadzić materiały. Inaczej nie ma co za­
czynać. Stefan Woźnica, kierownik-oddzia- 
łu ekonomicznego w radomskim kurato­
rium jest realistą.

Większość remontów bieżących, ale też 
i tych kapitalnych powierza się rzemieśl­
nikom. Żadna państwowa firma budowla­
na takiej dłubaniny podjąć się nie chce. 
Potentatom to się na ogól nie opłaca. Opła­
ca się wykonawcom prywatnym, ale im 
trzeba dać wszystkie materiały łącznie z 
gwoździem I to- jest ten minus. Bo właś­
nie z materiałami ód lał krucho. Dobrze 
się więc trzeba nagimnastykować, by zdo­
być to, co do remontu konieczne.

Pomińmy w tym miejscu dyskretnym' 
milczeniem drogi i metody zdobywania 
deficytowych dóbr... Najczęściej od energii 
dyrektora szkoły czy daru przekonywania 
inspektora zależy , czy wszystko uda się 
na czas zgromadzić. Do tego jeszcze masa 
interwencji ze szczebla wojewódzkiego, 
czyli s kuratorium i jakoś idzie...

Nie jest to, broń Boże, radomska specy­
fika. Tak jest po prostu wszędzie W Ra­
domiu, natomiast, w tym roku po raz 
pierwszy oświata została ujęta, w woje­
wódzkim rozdzielniku materiałów budow­
lanych. co daje świadectwo zdolności 
przewidywania miejscowych władz Tak­
że bezpośrednio. na wsiach piony handlo­
we gminnych spółdzielni ułatwiają zdoby­
cie niektórych materiałów. Ale nawet przy 
tym zielonym świetle, problemów nie bra­
kuje. Najtrudniej o żeberka .centralnego 
ogrzewania, kotły, blachę. Wymienniki do 
centralnego ogrzewania produkuje zakład 
radomski, stąd nieco o nie łatwiej.

W tym województwie do remontów bie­
żących i kapitalnych zakwalifikowano 205 
obiektów oświatowych: 35 szkół podsta­
wowych, 13 przedszkoli, 10 liceów ogólno­
kształcących, 16 szkół zawodowych. 81 
burs, internatów, warsztatów, boisk, sal 
gimnastycznych: Niektóre prace trwać bę­
dą także w trakcie roku szkolnego.

— Z remontami bieżącymi powinniśmy 
zdążyć do września — mówi z nabytą la­
tami smutnych doświadczeń ostrożnością 
Stefan Woźnica. Powinniśmy, ale lepiej 
nie zapeszyć. Ktoś czegoś nie dowiezie, 
ktoś inny nie dopatrzy... a czas ucieka nie­
ubłaganie.

Główny problem to brak wykonawcy, 
zwłaszcza w terenie. Mamy trzy własne 
struny remontowe — kontynuuje Stefan 
Woźnica — w Lipsku Szydłowcu i w Grój­
cu. Grupy są —. gorzej z robotnikami,. 
Wszelkie fachowe siły skutecznie podku- 
pują hojniej potrząsający sakiewką np 
grójeccy ogrodnicy. W Wieniawie wojewo­
da polecił utworzyć griipę remontowo-bu­
dowlaną przy ' naczelniku Modernizują 
przedszkole dobudowują mieszkania na 
pięterku. Ratujemy się nawet firmami no- 
lonijnymi, w miastach — spółdzielczością 
mieszkaniową.

A fundusze? Z pieniędzmi nie jest tak 
źle. choć przydałoby -się jeszcze około 200

milionów złptych — mówi- radomski wice­
kurator Kazimierz Rutkowski. W stosunku 
do ubiegłego roku otrzymaliśmy nieco wię­
cej pieniędzy. Co 'prawda ceny też me sto­
ją w miejscu. Staramy się mobilizować 
miejskie j gminne rady narodowe, by ze- 
chciały ze swych nadwyżek budżetowych 
przeznaczać co nieco na potrzeby własnych 
szkół. W ten właśnie sposób w ubiegłym 
roku uzyskaliśmy dodatkowo 85 min zło­
tych. W tym zaś z budżetu wojewódzkiego 
dostaliśmy 600 min, dodatkowo z nadwyżki 
wojewody — 65 min, z ministerstwa oświa­
ty — 35 min, z funduszu przeciwalkoholo­
wego — 21' min złotych. Tyle.na dziś. Tru­
dno powiedzieć, ile wyasygnują rady naro­
dowe 'stopnia podstawowego. Byłoby -do­
brze,' żeby nie poskąpiły grosza bó- wydat­
ków nie brakuje. Niektóre placówki roza 
zwykłym 'remontem — czas już był naj­
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wyższy modernizować. Wiele szkól mieści 
się w zabytkowych pałacach i dv.orka.-h 
szlacheckich. Życie w zabytku jest roman­
tyczne, ale i dość trudne. Dostosowujemy 
je więc do współczesnych potrzeb.

W Makowie w gminie Skaryszew trwa 
właśnie modernizacja takiego dworku dla 
ośmioklasowej szkoły. Zakładane jest cent­
ralne ogrzewanie, doprowadzona woda, u- 
rządzenia sanitarne Oddane są już wszy­
stkie izby lekcyjne. Na ukończeniu sto­
łówka.

Podobnie będzie w Michałowie w gmi­
nie Warka. Tu przekazane zostanie również 
mieszkanie służbowe. Po, ..rządach" tele­
wizji przejęła radomska, oświata gołe mu- 
ry dwóch pałacyków w Suchej koło B;ało- 
brzegów. Wszystko było dokładnie roz- 

kradzione. Teraz w jednym urządzi s:ę 
szkoła podstawowa, w drugim zaś — S.p - 
cjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy., W 
Szydłowcu rozbudowywana jest filia Woje­
wódzkiej Biblioteki Pedagogicznej, nota­
bene wyposażonej w najnowocześniejsze 
urządzenia hibliotekoznawcze. Tempo jest 
tu szalone a w kuratorium nachwalić s ę 
nie mogą wspaniałej ekipy szydłowieckie- 
go rzemieślnika, który podjął się tej pracy,

W Grójcu dobudowują salę gimnastycz­
ną nad już istniejąca przy Zespole Szkół 
Ogólnokształcących. W Rusinowie, po od­
daniu nowej szkoły, budynek starej adap­
tują na cztery mieszkania. W Nowym Mie­
ście i w Klwowie po modernizacji przy­
będzie po 4 izby lekcyjne. W Klwowie też, 
tyle że już środkami z inwestycji budują 
Dom Nauczyciela .dla ośmiu rodzin.

W samym zaś Radomiu niewielką szkół­
kę, dość zrujnowana, .przerobili’ na Woje­
wódzką Poradnię Wychowawczo-Zawodo- 
wą. Już się przeprowadzają.

Z drobniejszych prac trwa m.in. •wymia­
na parkietów w Zespolę Szkół Mechanicz­
nych, malowanie i wykładanie sanitaria­
tów kafelkami w Zespole Szkół Zawodo­
wych im gen Waltera Nowego blasku na­
bierają Zespół Szkół Zawodowych Prze­
mysłu Cukierniczego i Zespół Szkół Prze­
mysłu Skórzanego. Ten ostatni w tym ro­
ku przygotowuje się do pięknego jubileu­
szu — 60-lecia istnienia. Tempo prac różne. 
Zależy nie tylko od chęci wykonawcy, ale 
i od tego o czym na początku; czyli re­
gularnego dopływu materiałów, tu na 
szczęście niezbyt trudnych do zdobycia.

Są środowiska — mówią kurator Rut­
kowski i kierownik Woźnica — gdzie na 
efekty naprawdę nie trzeba czekać latami. 
Wszyscy wspólnie: władze i mieszkańcy 
prą do przodu. Na przykład w Lipsku, 
gdzie właśnie oddają ogromną, piękną salę 
gimnastyczną. Lub w Warce, gdzie w ciągu 
ostatnich trzech lat wszystkie szkoły na te­
renie gminy otrzymały telefony i central­
ne ogrzewanie. W tej chwili b"d rin m 
Kultury. Tam działa dyrektor Zespołu E- 
konomiczno-Administracyjnego Szkół Ta­
deusz Kulawik, człowiek niespokojny i u- 
party. W Grójcu też s;ę ruszyło. Tu z ko­
lei inspektor oświaty Jerzy Proskura jest 
tvm niespokojnym duchem. Zdrowe ambi­
cje i pełna mobilizacja całego środowiska 
dają efekty.

Pisząc o remontach teso. co już jest, tru­
dno nie wspomnieć chociażby, o tym co już 
niedługo będzie; czyli placówkach budowa­
nych ze środków inwestycyjnych. W orzy- 
szłym roku — jak wszystko dobrze pójdzie 
— oddanych zostanie w Radomskiem .re­
kordowo dużo nowych izb lekcyjnych, bo 
aż 30

Na osiedlu Michałów w Radomiu wypo­
sażana jest już . nowa szkoła podstawowa, 
33-izuowa. Prace w'oć-zemo'’ć t; • ą 
pr.;y położonym tuż obok przedszkolu W 
przyszłości znajdzie tu też pomieszczenie 
Biblioteka Pedagogiczna W Zwoleniu z 
poślizgiem có prawda, spowodowanym bra­
kiem materiałów do centralnego ogrzewa­
nia i. kłopotami z. wykonawcą, dobudowa­
no 12 izb lekcyjnych. O hali gimnastycz­
nej w Lipsku, która służyć będzie całemu 
tamtejszemu środowisku już pisałam Od­
danych też zostanie kilka przedszkoli na 
osiedlu Gołębiów, Ustroniu, Michałowie w 
Radomiu.

Nie zapomniano tu również o mieszka­
niach. Co prawda, nowo od 'a vane miesz­
kania w Domach Nauczyciela coraz częś­
ciej stają się kością niezgody.

Na ogół jest ich i tak za mało, więc 
powstałe dylęmąt — komu dać ■ najpierw 
upragnione klucze? Temu, kto męczy się w 
kiepskich warunkach, czy też może, świeżo 
upieczonemu ' pedagogowi, który tylko tym 
powodowany zdecyduje się na podjęcie 
pracy? Jedni maja pretensje do drugich. 
Powstają zadrażnienia i konflikty, a sam 
problem przypomina kwadraturę koła Co 
by nie zrobić będzie źle. Jedyne wyjście — 
budować więcej.

W tym roku w Radomskiem oddanych 
zostanie sporo mieszkań, ale i to jest za­
ledwie kroplą w morzu potrzeb. W Gło- 
waczowie powstał Dom Nauczyciela dla o- 
śmiu rodzin, w Majdówie dla czterech w 
Gielniowie — dla ośmiu, w Klwowie rów­
nież będzie mogło zamieszkać osiem ro­
dzin nauczycielskich.

Województwo radomskie jako jedvne w 
kraju posiada swój własny Zarząd Inwe­
stycji Oświatowych Zajmuje się on wszy­
stkim od momentu wywłaszczania wyku­
pu gruntów, przygotowaniem dokumen­
tacji, łącznie z nadzorem nad wykonawst­
wem obiektu. Zyją tył'ro naszymi os'v i no­
wymi sprawami - słyszę w kuratorium 
— i to się sprawdza, daje efekty. A o to 
przecież w tym wszystkim chodzi...

HALINA DRACHAL
Zdjęcia: M. Suchecki



KADRY W JELENIOGÓRSKIEM

CD ZE STR. 1

(14,5 proc.), nauczycieli „zielonych” — z 
wyk ztalceniem średnim, bez kwalifika­
cji pedagogicznych, przeważnie absolwen­
tów liceów ogólnokształcących — była 
spora gromadka: 296 (4,2 proc.). Ale jak 
się okazało, nie byli oni jeszcze najgorsi. 
Za n'mi znalazła się grupa nauczycieli z 
niepełnym wykształceniem średnim — 8 
osób. Są to wychowawczynie przedszkoli 
bądź nauczyciele zawodu.

Na niewykwalifikowanych można spoj­
rzeć dwojako. Pewnie, że liczba 296 nie 
jes mała, ale obiecująca, jeśli się weź­
mie pod uwagę trend ogólny. Otóż w ro­
ku szkolnym 1983/84 zatrudniono w wo­
jewództwie jeleniogórskim 471 nauczycie­
li bez przygotowania zawodowego, w 
1931 85 — 457, a w 1985/ 86 — 371. Przy­
jęcie maturzysty do pracy w nauczyciel- 
s wie traktue się tutaj jako ostateczność. 
Jednak w roku 1936/87 takich przypadków 
było aż 77. He będzie w tym roku? W 
razie wakatów będziemy najpierw pertrak­
tować z emerytami — mówi kurator, Cze- 
staw Mysłek.

O specyfice jeleniogórskiej oświay 
śv. ■'.'zy fakt zaskakujący. Na wsi pra­
cuje tu za’edwle 2006 nauczycieli, czyli 
28 2 proc., z których 43 proc, chlubi się 
wykształceniem wyższym, co należy uznać 
za objaw pozytywny, bowiem średnia kra­
jowa jest nieco niższa (42,4 proc.).

Jak zatem zapowiada się nowy rok 
szkolny 1987.83? Jeleniogórskie kurato­
rium odwiedziłem 2 lipca. Kurator Cze­
sław Mysłek przedstawia mi liczby, które 
brzmią dosyć dramatycznie Po zbilanso­
waniu potrzeb okazało się, że 1 września 
br. trzeba będzie zatrudnić dodatkowo 616 
nauczycieli. Niestety, komunikat o nowej 
siatce płac, który mógłby spowodować 
korzystne skutki kadrowe, ukazał się w 
„Głosie” dopiero w pierwszych dniach lip­
ca, a więc wtedy, gdy nauczyciele i kan­
dydaci na nauczycieli rozjechali się ną 
wakacje. Na pierwszym miejscu wśród naj­
bardziej deficytowych specjalności znala­
zło się wychowanie przedszkolne — 120 
wolnych eta ów. Braki te wynikają • stąd, 
że liczba przedszkoli w Jelegniogórskiem 
w ostatnich latach wzrosła zdecydowanie, 
z czego należy się cieszyć, oraz stąd, że 
w okresie wyżu demograficznego w szko­
łach podstawowych ratowano się ogra­
biając przedszkola z najbardziej doświad­
czonej kadry, z czego z kolei nie można 
się cieszyć. Wybrano mniejsze zło.

Na dalszych miejscach znalazł się język 
polski — 64 wolne eta y, wychowanie fi­
zyczne — 60, pedagogika — 57, nauczanie 
początkowe — 45, wychowanie techniczne 
— 43, wychowanie muzyczne — 34, hi­
storia — 34 i matematyka — 30 To tyl­
ko największe braki. W jaki sposób zamie­
rza kuratorium je uzupełnić? Okazuje się, 
że może liczyć przede wszys kim na ab­
solwentów trzech własnych studiów nau­
czycielskich — w Jeleniej Górze, Bole­
sławcu i Lubomierzu. Ukończy je w tym 
roku łącznie 211 osób, 79 na kierunku wy­
chowania przedszkolnego, 72 wychowa­
nia początkowego i 60 wychowania fizycz­
nego.

Uważny czytelnik pewnie już dostrzegł, 
że liczba absolwentów nauczania począt­
kowego przekracza zapotrzebowanie aż o 
27 osób. Co kuratorium zrobi z tą nad

s
wyżką? Będzie eksportować do innych 
województw? Nie. Dokona tylko roszady. 
Te nauczycielki które '„wypożyczono” z 
przedszkoli w wyżej opisanych okolicznoś­
ciach, wrócą do macierzys ych placówek 
Jest to sprawa drażliwa. Nauczycielki ża­
lą się: jak byłyśmy potrzebne, to całowa­
li po rękach, a teraz gdy „murzyn” zrobił 
swoje, dają kopniaka. Ale kuratorium po­
stawiło kwestię na os rzu noża: te panie, 

Poza tym w SN organizuje się gieł­
dy pracy. W tym roku kuratorium przy-

BARBARA CHORĄŻY — na czycielka podstaw technologii konstrukcji maszyn w Zespole
Szkól Energetycznych im* Synów Pułku w Warszawie. Fot. M. Suchecki
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które po przejściu z przedszkola do szkoły 
podstawowej, podjęły studia specjalistycz­
ne, zostają. Natomiast te, które nie sko­
rzystały z szansy, niestety, muszą wrócić.

Sporym zastrzykiem świeżych sił będzie 
grupa absolwentów wyższych uczelni, 
którzy już dali słowo, że podejmą pracę 
w oświacie. Są to stali mieszkańcy woje- 
wódzwa jeleniogórskiego, studiujący prze­
ważnie w uczelniach wrocławskich, a więc 
8 magistrów wychowania fizycznego, 11 
filologii polskiej, 10 pedagogiki i 6 naucza­
nia początkowego. Razem 35 osób. Z 211 
absolwentami SN daje to liczbę 246. Skąd 
wziąć jeszcze 370?

—Bardzo liczymy na emerytów — 
stwierdza Czesław Mysłek. — W roku 
szkolnym 1986/87 nas nie zawiedli. Aż 
200 „trzydziestola ków” postanowiło kon­
tynuować pracę w szkole na pełnych eta­
tach. Gdyby nie oni, potrzeby kadrowe 
wynosiłyby dziś nie 616 osób, lecz 816.

Ale na emerytach przyszłości budować 
nie można. Nowy kurator jeleniogórski — 
objął s anowisko 1 września 1986 roku —- 
jako wychowanek liceum pedagogicznego 
wie doskonale, czego nauczycielom naj­
bardziej brakuje i co trzeba zrobić, aby icb 
pozyskać dla oświaty. Właśnie teraz kry­
stalizuje się w kuratorium długofalowy 
program wszechstronnych, -działań na 
rzecz nauczycieli.

Skąd ich zdobyć — oto najważniejsza 
kwestia. Pierwszy sposób to, jak napisano 
w tym programie, „pozyskiwanie kandyda­
tów do pracy w oświacie poprzez zawie­
ranie umów przedwstępnych oraz umów o 
stypendia fundowane”. Technicznie wy­
gląda to w ten sposób, że kuratorium 
zwraca się do pełnomocników zatrudnienia 
wszystkich dolnośląskich uczelni z prośbą 
o podanie listy studentów studiujących 
kierunki pedagogiczne a zamieszkałych na 
stałe w województwie jeleniogórskim. Wy­
kazy te przesyłane są do odpowiednich 
miejscowości i tam już dyrektorzy i in­
spektorzy indywidualnie, osobiście kontak­
tują się z kandydatem bądź jego rodziną. 
Góra przychodzi więc do Mahometa. Inne­
go wyjścia nie ma.

O tym, że z każdym absolwentem trzeba 
się obchodzić jak z jajkiem, przekonały się 
jeleniogórskie władze oświa'owe nadto do­
brze. Oto w ubiegłym roku spośród wszy­
stkich absolwentów trzech lokalnych SN 
pracę w oświacie podjęło zaledwie 61 
proc. Kadrowcy byli dosłownie załamani. 
Zrozumieli własne niedopatrzenie. Pozo­
stawili kończących naukę samym sobie. 
Myśleli, że Mahomet przyjdzie do góry. 
Nic z tego.

W tym roku błędu nie popełniono. Do­
tarto do każdej osoby, Podpisano wstęp­
ne umowy. Rezultat? Już 1 lipca wskaź­
nik chętnych do pracy w oświacie pod­
skoczył do 90 roc. — informuje z tryum­
fem Eleonora Zielińska, kierowniczka Ze­
społu Kadr — a przecież mamy przed so­
bą jeszcze dwa miesiące. Pracy nie podej- 
mą tylko jednostki, i to z powodów zro­
zumiałych — urlopy macierzyńskie, wy­
jazd za mężem do innego województwa.

gotowało się do nich wyjątkowo dobrze. 
Oto już w lutym br. wizytator kadr, An­
drzej Klamut, opracował prawdziwy skar- 
bczyk — „Wykaz wolnych etatów dla nau­
czycieli i wychowawców w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-opiekuńczych w wo­
jewództwie jeleniogórskim na rok szkolny 
1987/88”. Dokument ten, sporządzony w 
kuratorium po raz pierwszy, zawiera nie 
tylko spis wszystkich placówek z waka­
tami, lecz także, co bezcenne, informacje 
o warunkach mieszkaniowych i dodatkach. 
Oczywiście, broszury te przesłano także 
do pełnomocników uczelnianych i wydzia­
łów zatrudnienia. Szkoda tylko, że przy 
okazji popełniono gafę załączając do wy­
kazu starą tabelę stawek wynagrodzenia, 
które znakomicie zniechęcają do zawodu 
nauczycielskiego (pensja dla magis ra roz­
poczynającego pracę — 12 200, obecnie 
16 000, a więc tabelę tę można było sobie 
darować).

Jeleniogórskie kuratorium odkryło w 
tym roku trzecie (po SN i wyższych 
uczelniach) źródło pozyskiwania nauczy­
cieli. Najbardziej zaskakujące jest to, że 
znajduje się ono pod... nosem. — Mamy 
w Jeleniej Górze Liceum Sztuk Plastycz­
nych i Szkołę Muzyczną II stopnia — wy­
jaśnia Czesław Mysłek. — Opuszczają je 

nierzadko utalentowani, znakomici facho­
wcy. Dlaczego nie moglibyśmy wykorzystać 
ich dla oświaty? -

Zwrócono się więc do miejscowego ODN, 
aby za zgodą IKN w Warszawie rozpoczął 
w ostatnich klasach tych placówek zaję­
cia fakultatywne o profilu pedagogicznym. 
Jeśli na początku zgłoszą się po 3—4 osoby 
z każdej placówki, to będziemy się cie­
szyć — mówi kurator — szlak zostałby 
przelarty. Czynione są starania, aby zaję­
cia te można było rozpocząć już w nowym 
roku szkolnym 1987/88.

A gdy juz spełni się marzenie władz 
oświatowych i kandydat do zawodu nau­
czycielskiego przekroczy wreszcie próg 
szkoły, to co dalej? — pytam kuratora. 
— Mamy świadomość, że może on zrobić 
tyle kroków do tyłu, aby znowu znaleźć 
się poza jej obrębem — odpowiada Cze­
sław Mysłek. — W ubiegłym roku zrezy­
gnowało z zawodu w województwie jele­
niogórskim aż 113 nauczycieli, i to jakich? 
Ze stażem przeważnie od 5 o 15 lat, a więc 
najlepszych, doświadczonych, aktywnych, 
twórczych. Mieli opanowany warsztat pe­
dagogiczny i byli to w większości męż­
czyźni. Można rzec, udali się na emigrację 
zarobkową do innych zawodów. Oto przy­
kład wtórnej selekcji negatywnej stanu 
nauczycielskiego.

Jeśli jednak za tym progiem zostanie, to 
musi się dobrze czuć. Dlatego nowe kie­
rownictwo jeleniogórskiego kuratorium 
wystąpiło z jeszcze jedną inicjatywą. — 
Zauważyliśmy — wyjaśnia Eleonora Zie­
lińska — że problem adaptacji młodego 
nauczyciela jest w naszych szkołach ba­
gatelizowany albo rozwiązywany W za­
leżności od czyjejś woli.

Kuratorium ehce więe wprowadzić ja­
kieś elementarne zasady. Jedną z nich 
będzie obowiązek przydzielania każdemu 
młodemu nauczycielowi opiekuna. Myśli 
się nawet o tym, aby najlepszym opieku­
nom przydzielać nagrody. Na czym będzi® 
polegać patronat doświadczonych pedago­
gów nad młodzieżą nauczycielską — tego 
kuratorium nie chce narzucać i odwołuje 
się do szerokiej opinii środowiska oświa­
towego (sprawa jest niezwykle ciekawa, 
chętnie do niej wrócimy).

A co ma nauczyciel starszy? Ten, który 
może pochwalić się osiągnięciami? Szacu­
nek. Na przykład ostatnio odbył się zjazd 
przodowników pracy. Zjechali się nauczy­
ciele wraz ze swoimi wychowankami, lau­
reatami olimpiad przedmiotowych Peda­
godzy otrzymali nagrody pieniężne, wcale 
nie symboliczne. Natomiast uczniom kura­
torium zafundowało wycieczkę do Nrcu. 
Nauczyciele, którzy zdobyli szlify zawodo­
we, przybyli z całego województwa na uro­
czyste spotkanie w domu zdrojowym w 
Cieplicach. Tam w obecności władz woje­
wódzkich wręczono im akty nominacyjne.

Mógłby kto pomyśleć, że Jeleniogór­
skie to nauczycielska arkadia. Złudzenie. 
Kurator Czesław Mysłek przedstawia pi­
smo skierowane do wszystkich inspekto­
rów i dyrektorów, w którym obliguje się 
ich do inspirowania nauczycieli do podej­
mowania wszelkich form doskonalenia się 
zawodowego. W tym roku skierowano na 
zaoczne studia magisterskie 239 nauczycie­
li, o 24 roc. więcej niż w ubiegłym roku, 
oraz 49 osób na podyplomowe. Natomiast 
1085 pedagogów doskonaliło swój warsztat 
pracy w ODN. Razem więc na wszystkie 
formy dokształcania i doskonalenia skie­
rowano w tym roku 1373 nauczycieli, czy­
li 19,3 proc, pełnozatrudnionych. Kurato­
rium nie jest zadowolone z tego wskaź­
nika. Chciałoby, aby wynosił on rokrocz­
nie około 30 proc. Dlatego zobowiązano 
wszystkie placówki do opracowania tzw. 
grafiku doskonalenia zawodowego. Żeby 
już na pierwszy rzut oka można było wie­
dzieć czy nauczyciele danej szkoły pracują 
nad sobą, czy nie.

Jeleniogórskie nie jest arkadią również 
z drugiego powodu. Sytuacja mieszkanio­
wa nauczycieli jest fatalna. W la'ach 1981— 
—1985 aż 1956 pedagogów znalazło się bez 
własnego dachu nad głową. Dla 989 coś 
tam wykombinowano. 967 nadal mieszkało 
kątem. W obecnej pięciolatce sytuacja nie­
co się poprawiła. Oblicza się, że na 1831 
nauczycieli poszukujących mieszkania 1312 
znajdzie własne lokum. W tej chwili je­
dnak, według szacunku kuratorium około 
700 nauczycieli, przeważnie młodycn, mie­
szka w warunkach okropnych, w wyna­
jętych pokojach, 10—12 m kw., często i 
dwojgiem dzieci w jednym pomieszczeniu.

Mieszkanie dla nauczyciela jest tak sa­
mo ważne jak płaca — stwierdza Czesia'® 
Mysłek. Podejmuje się więc inicjatywy 
zmierzające do polepszenia sytuacji loka­
lowej nauczycieli, ale to oddzielny temat. 
Tymczasem nowy rok szkolny już puka 
do drzwi. Jeleniogórska oświa a na pewno 
nie powita go beztrosko.

WITOLD SALANSKI
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Resort oświaty i PTTK postanowili za­
chęcić i zmobilizować nauczycieli do zdo­
bywania kwalifikacji organizatora wycie­
czek szkolnych. Poprzez trzy oddziały Za­
kładu Usług Socjalnych zorganizowano w 
Gdańsku, Wrocławiu i Szczecinio tzw. kur- 
sowczasy pomyślane specjalnie dla nich.

Na dwa lipcowe 'ygodnie przyjechało do 
Szczecina 75 — prze.ważnie młodych osób. 
Ich przywilejem było korzystanie z pro­
gramu turystycznego. Obejmował on zwie­
dzanie Świnoujścia, Kamienia Pomorskie­
go, Stargardu Szczecińskiego i samego mia­
sta Szczecina.

Powinnością było uczestniczenie w wy­
kładach lub prelekcjach omawiających za­
sady organizacji turystyki. O przyswoje­
niu sobie tych wiadomości należało prze­
konać specjalną komisję, która przyzna­
wała tytuł: organizatora turystyki. Posia­
danie tego tytułu oznacza koniec amator­
szczyzny i pozwala starać się o dalsze 
stopnie wtajemniczenia.

Sankcji za niezłoźenie egzaminu nie 
przewidziano. Ale to, że za e skądinąd 
atrakcyjne wczasy płaciło się dwa (słow­
nie: dwa) tysiące plus przejazd — tworzy- 

swoisty, jak powiadają, naka^ ny.ralny,

by sprostać tym nieWygórt vany:n prze­
cież wymaganiom. i

Wspomniany udział PTTK pak: :. na 
dofinansowaniu programu tur; s 
zapewnieniu lektorów i przewodu ' ów. 
Kursowicze (w znakomitej wię!:s . .'ci ta­
nie) zamieszkiwali w internacie Sziró' 
mochodowych i bardzo sobie wr ’i:i 
chwalili. Ich też zdaniem y ■ ’ -
czriie Więcej chętnych, gdyby . ’ 1 :: -
nia szybciej pr;ł?brnęły przez ir. pri: .. y 
i dotarły do zainteresowanych.

O ile mi wiadomo uczestnicy 'kr ■.•,•: or­
ganizowanego przez ZUS Wrocław 
rowali górskie szlaki w cl:o!'c?.-h - i
Góry. Zaś zabytki i atrakcje Tr ; . wia 
mówią same za siebie.

Może powstać pytanie: czy tr ie pr/o 
sięwzięcia rzeczyw c e ożywi;;, tir ę 
szkolną? Przyczyny jej słabości t w 
sto poza szkołą np. w niedoskonało'.K w
zaplecza. Dla przykładu: gru-.g i:’c- 
nijna jadąca ze Szczscma do Wars r, • : 1 
lipca o .godzinie 23.20. Dz'eci .jechały śn ąe 
po dwoje na jednym miejscu. Po,ród — 
bałagan w rezerwacji: Szeroktoj drogi mie­
dzi turyści!
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resowania nauką dziecka, lecz chętnie po­
syłają je do pracy zarobkowej.

Obligatoryjne jest ukończenie secundarii. 
W praktyce wiele dzieci i młodzieży w 
ogóle nie uczy się a pracuje zarobko­
wo. Ostatnio podano w tv komunikat, 
że 15 proc, dzieci i młodzieży w wieku 
szkolnym nie umie czytać i pisać. Każdego 
roku w styczniu i sierpniu środki maso­
wego przekazu nawołują dzieci, a przede 
wszystkim ich rodziców, aby zapisali swo­
je pociechy do szkoły. Należy domniemy­
wać. że rezultaty są znikome, gdyż długo 
po obowiązującym terminie zapisów jesz­
cze prosi się. aby dzieci i młodzież sko­
rzystały z bezpłatnej nauki.

Każdego dnia o każdej porze można 
zaobserwować dzieci i młodzież wałęsa­
jące się po ulicach. Pracują w domach 
towarowych, żebrzą, sprzedają gazety. 
Również częste są przypadki zatrudniania 
dzieci do ciężkich prac fizycznych.

Zgodnie z obowiązującymi przepisami 
dzieci mogą podjąć pracę zarobkową z 
chwilą ukończenia 14 roku życia Prakty­
cznie zatrudnia się dzieci dużo młodsze. 
Cala trudność sprawdzenia wieku dziecka 
oraz jego tożsamości polega na tym. że 
każdy może podać zmyślone dane perso­
nalne W Meksyku nikogo nie obowiązują 
żadne dowody tożsamości. W sporadycz­
nych przypadkach jedynie potrzebny jest 
jakikolwiek dokument, tzw. credencial. za­
wsze ze zdjęciem Credencial zawiera imię 
i nazwisko, czasami też adres, który często 
jest nieaktualny.

W ostatnich miesiącach kilka razy w 
ciągu dnia radio i tv podaje komunika­
ty, aby rodzice zarejestrowali urodzenie 
swoich dzieci. Usługa sporządzenia aktu u- 
rodzenia jest całkowicie bezpłatna. Nawo­
ływania nie odnoszą prawdopodobnie ocze­
kiwanego skutku Każdy Meksykanin 
szczyci się tym. że jest „wolny” i może 
robić, co mu się podoba.

Nieliczni, światli ludzie tego kraju, po­
dobnie jak każdy Europejczyk, „wolność” 
utożsamiają z kompletną anarchią i bez­
prawiem na każdym kroku Np. w Meksyku 
nigdzie nie obowiązuje cisza nocna Kra­
dzieże, rabunki, często na „oczach" policji 
to nic „nadzwyczainego”. napady na banki 
sa każdego dnia. Nik+ sie tvm specjalnie 
nie przejmuje, bo w Meksyku jest „wol­
ność”.

Praktycznie nie ma więc żadnej możli­
wości ściągnięcia dziecka do szkoły Uczą 
się tylko i wyłącznie ci którzy chcą oraz 
ci. których rodziców stać na płacenie wy­
sokich opłat.

Posyłanie dziecka do szkoły jest wyjąt­
kowo kosztowne, zważywszy, że przecięt­
na rodzina meksykańska posiada sześcioro 
dzieci, a i 12 czy 15-cioro nikogo tutaj nie 
zdziwi Ze względu na to. że ceny w tym 
kraju zmieniają się dosłownie z dnia na 
dzień, podawanie choćbv przykładów opłat 
nie miałoby najmniejszego sensu Oprócz 
miesięcznych opłat (opłaty są bardzo zróż­
nicowane) obowiązuje wpisowe, które naj­
częściej stanowi 3—5-krotną sumę ceny 
miesięcznej opłaty Książki i wszystkie 
przvbory szkolne sa bardzo drogie, a skle­
py wręcz „zawalone” są tymi towarami. 
Zarówno dzieci jak i młodzież zobowią­
zani są do uczęszczania na zajęcia w stro­
jach szkolnych. ★
Dzieci rozpoczynają naukę w wieku 

lat. 6, a czasami i 5. kończąc szkołę 
podstawową mają 12 lat. Następnie 
przechodzą do „secundarii” (nie można 

bezpośrednio po ukończeniu szkoły pod­
stawowej kontynuować nauki w prena- 
ratorii). w której nauka, trwa 3 lata. Na­
stępny etap edukacji odbywa się dopiero 
w preparatorii, którą kończą w wieku lat

6 gws nauczycielski

17. W porze rozpoczynania i kończenia za­
jęć szkolnych ulice stają się bardzo kolo­
rowe. gdyż dzieci i młodzież mają piękne 
stroje. Stroje stanowią najrozmaitsze ze­
stawienia ubiorów, np. spódnice lub spod­
nie granatowe, czerwone koszule lub bluz­
ki, popielate swetry lub kamizelki, czer­
wone podkolanówki. i granatowe buty. Po­
szczególne szkoły mają tyle pięknych i róż­
norodnych „umundurowań”, że wymienie­
nie ich zajęłoby kilkanaście stron. Dzieci 
i młodzież nie wyobrażają sobie wręcz, 
aby do szkoły przyjść w „cywilnym” ubra­
niu. Wszyscy są dumni ze strojów, bo „mo­
ja szkoła ma właśnie najładniejszy strój”. 
Po zajęciach nikt już w tym ubiorze nie 
chodzi.

Niestety, taki system szkolnictwa w kra­
ju nie jest jednakowy. W zasadzie jedynie 

Lekcja czytania i pisania w szkole podstawowej dla Indian meksykańskich z ple­
mienia Czontali w San Isidoro. Fot. CAF
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ramowe programy nauczania dla poszcze­
gólnych typów .szkół są zbliżone do siebie. 
Realizacja programu nauczania (co i ile 
się zrealizuje, zależy wyłącznie od nau­
czyciela, ma to więc i dobre strony i, 
niestety, złe). Na ogół nauczyciel realizuje 
wyłącznie te hasła programowe, które po­
daje program i większ.ość nauczycieli zu­
pełnie się „nie wysila”. Lekcje i wykłady 
często (począwszy od secundarii) polegają 
na czytaniu przez nauczyciela fragmentów 
danego materiału z książki lub pożółkłych 
i niechlujnych notatek.

W ub. roku zaproponowano mi pracę w 
uniwersyteckiej preparatorii („prepie”). 
Poszłam na rozmowę z dyrektorem, który 
wręczył mi program nauczania i pracę za­
proponował od zaraz Pobieżnie zapozna­
łam się na miejscu z programem, po czym 
oświadczyłam, że pracę mogę ewentualnie 
podjąć od przyszłego semestru, gdyż nie 
jestem specjalistą z tego przedmiotu i mu­
szę się odpowiednio przygotować do zajęć 
Dyrektor był ogromnie zdziwiony moją 
odpowiedzią i oświadczył mi wręcz, że ja­
ko „magister” mogę uczyć wszystkiego, to 
żaden problem. Usłyszałam dalej: prze­
cież są książki, otworzę i przeczytam, co 
trzeba! W tej sytuacji pracy oczywiście w 
tej szkole nie podjęłam. Są i tacy nauczy­
ciele, którzy otrzymują wykłady po kimś, 
dłuższe zastępstwo itp. i „w spadku” no­
tatki Notatki te czytają młodzieży, a gdy 
otrzymują pytania od uczniów lub studen­
tów — odpowiadają: to jest dobrze.

W związku z takim podejściem do pracy, 
poziom w różnych szkołach jest różny i to 
w dość znacznym stopniu: Oczywiście, są 
i tacy nauczyciele, którzy sumiennie i rze- 

teinie przygotowują się do zajęć, ale to 
przysłowiowa „kropla w morzu” Są szko­
ły. szczególnie prywatne, w których po­
ziom jest bardzo wysoki, a dyrektorzy na 
spotkaniach z rodzicami wręcz otwarcie 
mówią, żę należy wymagać dobrej pracy 
od nauczyciela, gdyż uczący mają wyso­
kie zarobki.

*

We wszystkich szkołach obowiązuje 5- 
-dniowy tydzień pracy. W soboty są 
szkoły otwarte, a chętni uczniowie — 

nie ma żadnego obowiązku — mają zaję­
cia sportowe. Zajęcia te prowadzone są 
przez nauczycieli, którzy zatrudniani są 
tylko na sobotę Jeżeli ma ochotę przyjść 
nauczyciel „etatowy” w sobotę, dostaje od­
powiednie wynagrodzenie. Jako ciekawos­
tkę podam, że wychowanie fizyczne jest 
uóowiązjicwe tyiso w primarii i secundarij 
(a jeszcze i tak nie we wszystkich), w po­
zostałych szkołach i uniwersyte­
tach jest przedmiotem nadobowiązkowym. 
Zaskakującym jest że języka ojczystego 
(hiszpańskiego) uczy się tylko w primarii 
i secundarij.

W uniwersytetach nie można studiować 
filologii hiszpańskiej bo nie istnieje. Za­
pytałam, skąd rekrutują się specjaliści ję­
zyka hiszpańskiego? Otóż, mają kilka mie­
sięcy kursu językowego i to wszystko.

Rok szkolny w różnych szkołach podzie­
lony jest na trymestry lub semestry — 
również i akademicki. Praktycznie wakacje 
dla wszystkich typów szkół łącznie z uni­
wersytetami są w lipcu, następnie od poło­
wy grudnia do połowy stycznia oraz wiel­
kanocne (zawsze cały tydzień tzw. Semana 
Santa, odpowiednik polskiego Wielkiego 
Tygodnia). Wakacje oraz dni wolne od za­
jęć oprócz wymienionych są jeszcze w in­
nych terminach w zależności od szkoły. 
Praktycznie nauczyciele i nauczyciele aka­
demiccy zatrudnieni w różnych szkołach 
i uniwersytetach mają wakacje w zróżni­
cowanym czasie i wymiarze. Zdecydowana 
większość szkół podczas wąkacji jest zam­
knięta, w nielicznych są dyżury, pczywi- 
ście administracji Podobnie jest w soboty. 
Mowy nie ma. aby uzyskać jakąkolwiek 
■informację. Dyrekłnrzy i nauczyciele wy­
chodzą z założenia, moim zdaniem bardzo 

slusznego, że ci. którzy chcą się skontak­
tować z dyrektorem lub nauczycielami mo­
gą zrobić to od poniedziałku do piątku do 
późnych godzin wieczornych.

15 maja przypada Dzień Nauczyciela. Za­
wsze jest to dzień wolny od zajęć zarówno 
dla uczniów, studentów, jak i nauczycieli. 
W niektórych szkołach i uczelniach orga­
nizuje się z tego tytułu uroczystości. Nikt 
tutaj nie zna wręczania kwiatów nauczy­
cielom w tym dniu, ani w żadnym innym, 
W Dniu Nauczyciela nagrody, odznaczenia 
w przeważającym stopniu otrzymują nau­
czyciele z 30-letnim stażem pracy.

Moim zdaniem ciekawa jest skala ocen 
— od 1 do 10. Dziesiątka oznacza „celują­
cy”. dziewiątka odpowiada naszej ocenie 
bardzo dobrej. Minimalna ocena pozytyw­
na w różnych szkołach jest odmienna, np. 
w niektórych 5, w innych 6. Począwszy 
od primarii a skończywszy na uniwersyte­
tach, obowiązuje wszystkich nauczycieli 
jednakowy wymiar godzin pracy — 42 
godz. tygodniowo dla nauczycieli pełnoza- 
trudnionych Przeważnie jednak w szkole 
jest ok. 10 proc pełnozatrudnionych, resz­
ta to osoby zatrudnione na 1/2 etatu. Na 
pełen etat, czyli 42 godz. składają się zaję­
cia dydaktyczne (liczba godz. dydaktycz­
nych często jest uzależniona od „widzimi­
się” dyrektora, np te osoby, które mają 
dobre „układy” mogą mieć tylko 2 godz., 
a inne 6 lub 9 godz.). Są i tacy którzy 
biorą pieniądze za dobre wrażenie, po pro­
stu pokazują się w szkole lub uczelni. Do 
czasu pracy wlicza się przygotowanie do 
zajęć, egzaminy, sprawdziany itp. W prak­
tyce nauczyciel, który skończy swoje lek­
cje lub zajęcia, jest wolny. Sporadycznie 

odbywają się zebrania, ale większość nau­
czycieli w nich w ogóle nie uczestniczy, 
bo w tym czasie jest zajęta sprawami 
prywatnymi Zdarza się często, że wszel­
kie spotkania rozpoczynają się w tzw, cza­
sie meksykańskim (tiempo mexicano), czy­
li z dwugodzinnym opóźnieniem. Jest to 
w tym kraju tak oczywiste, że nikt z tego 
tytułu nie denerwuje się, nie złości, czas 
po prostu nie liczy się.

W podobny sposób odbywają się często 
lekcje i zajęcia. W zasadzie lekcja (wy­
kład) trwa 60 min., ale często nauczyciel 
skraca ją do 50 lub przedłuża do 65 i nie 
ma żadnego „nieszczęścia” z tego powodu. 
Bywają i takie przypadki, że niektórzy 
kończą wcześniej zajęcia, bo „zrealizowali” 
już cały materiał Mój znajomy, który uczy 
w prepie, powinien pracować do 8 czerwca 
(koniec zajęć), potem przez miesiąc są egza­
miny. Z początkiem maja skończył zaję­
cia, przeprowadził egzaminy i ma już wa­
kacje! Nie we wszystkich szkołach tak się 
dzieje, ale w wielu tak jest nikt się tym 
nie martwi. Ostatnio przeczytałam w ga­
zecie uniwersyteckiej, że w prepie więk­
szość nauczycieli w ogóle nie przychodzi 
na zajęcia, część tylko na początku mie­
siąca, inni pod koniec. Wszyscy natomiast 
przychodzą w dniu wypłaty po pobory, 
frekwencja w tym dniu zawsze jest peł­
na.

★

Takie sprawy, jak kształcenie, do- 
kształcanie i doskonalenie nauczy­
cieli nie mają miejsca. Nieliczni je­
dynie z własnej i nieprzymuszonej woli 

uzupełniają swoje wykształcenie. Kiedy 
dyskutuję z nauczycielami (różnych typów 
szkół) i pytam czy w soboty lub w wa­
kacje mają kursy, zebrania metodyczne 
itp. są wręcz oburzeni na mnie, co ja „wy­
gaduję”. Nikt tutaj nie odważyłby się za­
proponować jakiemukolwiek nauczycielo­
wi, aby w sobotę, co gorsza w wakacje, 
dokształcał się. Wakacje i soboty są prze­
znaczone na wypoczynek. Można się cie­
szyć, żę łaskawie zechce zrobić wyższe 
studia („licenciatura” odpowiada naszemu 
pierwszemu stopniowi studiów. Po ich u- 
kończęniu otrzymuje się tytuł „lićencia- 
do”, co mylnie w słownikach polsko-hisz­
pańskich i hiszpąńsko-polskich tłumaczo­
ne jest jako magister. Błędy te. robią na­
wet tłumaczę przysięgli — podając „licen- 
ciado” oznacza magister). Osoba posiadają­
ca tytuł magistra to „maestro en ci^n- 
cias”. Otrzymuje lOę proc, zarobków ze 
wszystkimi świadczeniami dodatkowymi, 
które przysługują. Może otrzymać również 
stypendium.

W okresie studiów nauczyciel nie pracuje. 
Zatrudnia się inną osobę na zastępstwo 
podczas całej nieobecności, związanej ze 
zdobyciem wyższych studiów lub sporzą­
dzaniem prący magisterskiej. Część osób, 
które mają stypendium, nię kończą stur 
diów ani pracy magisterskiej i żadnych 
problemów nie ma z tego powodu. Stypen­
dium można bardzo łatwo uzyskać, ale chę­
tnych jest niewielu. Nauczyciel jest tutaj 
przecież „wolnym” człowiekiem!

Pewnego razu zapytałam dziekana, a po­
tem i innych nauczycieli, czy dzieci, mło­
dzież i studenci wykonują jakiekolwiek 
prace soołeczns ną rzecz szkoły, środowi­
ska, miasta itp. Wszyscy bez wyjątku za­
pytali mnie, na czym tego rodzaju prace 
polegają, w jakim czasie się odbywają. 
Wyjaśniłam dokładnie oraz uzasadniłam 
celowość tych prac, ich wymowę wycho­
wawczą. Oburzeniu nie było końca. Zo­
stałam po prostu wyśmiana. Żadne moje 
argumenty nikogo nie przekonały. Zgodn:e 
wszyscy odpowiedzieli, że nauczyciel jest 
po to, aby uczyć, poza tym inne sprawy 
do niego nie należą. Nauczyciele w żadnej 
szkole nie wykonują prac administracyj­
nych — to praca sekretarek. Praca admi­
nistracyjna nauczycieli ogranicza się tylko 
i Wyłącznie do wpisywania ocen na liście ■ 
odręcznej i przekazania sekretarce.

Hospitacji nikt tu nie zna. Gdy opowie­
działam. na czym polega hospitacja, zosta­
łam wyśmiana, tutaj nikt by po prostu 
dyrektora do klasy nie wpuścił, jeśli nie 
miałby na to ochoty.

W niektórych szkołach są zatrudnieni 
nauczyciele tylko w celu sprawdzenia i 
poprawienia zadań domowych. Niestety, 
kwalifikacje i umiejętności nauczycieli są, 
mówiąc oględnie, bardzo niskie. W prima­
rii na ogól uczą nauczyciele, którzy skoń­
czyli secundarie, w secundarii uczą najczę­
ściej ci, którzy skończyli prepe. W prepie 
większość zatrudnionych jest, jej absolwen­
tami oraz osobami po „lieenciaturze” — 
często bez dyplomów, nieliczni są posia­
daczami dyplomów magisterskich.

W wielu uczelniach wyższych magistrów 
też można policzyć na przysłowiowych 
palcach. Są ludzie, którzy posiadają sto­
pień doktora, ale jest ich niewielu. Humo­
rystyczny jest fakt, że w teorii „dobrych”, 
w sensie wysokich kwalifikacji, nauczycie­
li. Się poszukuje, ale można mieć 5 fakulte­
tów i 2 doktoraty, a nie mieć odpowied­
nich „układów” i o uzyskaniu pracy mowy 
nie ma.

★

Płace nauczycieli są różne. Praktycz­
nie w każdej szkole tonę. Przecięt­
nie ani dobre, ani złe — oczywiści® 
zawsze są o wiele wyższe niż robotników 

i to zarówno wysoko wykwalifikowanych, 
jak i tych bez kwalifikacji. Oczywiście, 

nauczyciele narzekają, że place ich są ni­
skie, ale praktycznie nie ma nauczyciela, 
który by nie posiadał własnego samochodu, 
domu. Stać go na wynajęcie mieszkania 
lub całego domu. Każdy nauczyciel ma 
pomoc domową, często nawet 2 osoby oraz 
dochodzącego ogrodnika. Podczas rozmów 
z nauczycielami z mojego uniwersytetu py­
tają mnie, dlaczego nie mam pomocy do­
mowej? Zdziwieni są, że wszystko robię 
sama, pracuję, mam czas na publikacje, 
czytanie i inne sprawy. Kiedy wyjaśniam, 
że jest to zupełnie możliwe, należy tylko 
dobrze zorganizować sobie pracę, nikt nie 
chce wierzy ć.

Niestety, są to ludzie w zdecydowanej 
•większości leniwi i bardzo wygodni. Ża­
den nauczyciel (również ludzie zatrudnieni 
w innych zawodach) w soboty i niedziele 
nie robią nic — dosłownie! Niektórzy „u- 
prawiają turystykę”, która polega, na tym, 
że nawet odległość 100 m zaliczają samo­
chodem. Jest wręcz nie do pomyślenia, aby 
nauczyciel, a w szczególności kobieta, by­
li ubrani identycznie 2 razy w tygodniu. 
Codziennie „obowiązuje” inny strój, obu­
wie, a przede wszystkim makijaż. Makijaż 
jest tak niesamowicie ostry, że u nas żad­
na osoba nie odważyłaby się w nim pójść 
na bal maskowy, nie mówiąc o szkole, u- 
czelni lub innym miejscu pracy, Sporady­
cznie można w szkołach i na ulicach spot­
kać osobę z delikatnym makijażem lub 
bez. Nawet dzieci w wieku 6—7 lat często 
mają pomalowane usta i paznokcie, co 
wygląda humorystycznie. Uczennice wy­
chodzące z prepy (popularna nazwa prepa­
ratorii) są fatalnie wymalowane; twarz 
„kapie”. Gdyby nie mundurki szkolne, mo­
żna by pomyśleć, że wyszła na ulicę grupa 
cyrkowa! Wiele nauczycielek w szkołach 
i uniwersytetach to osoby bardo niechluj­
ne — suknie pończochy z lecącymi ocz­
kami, poplamiona odzież, wystające halki 
spod sukien to codzienny obraz.

szkołach i uniwersytetach 2—3 
roku.) W każdej szkole i un-iwer- 
jest „trzynasta pensja”. Na ogół 
jedna cala pensja, w moim uni-

W każdej z reguły szkole oprócz pensji 
podstawowej są różne dodatki, np. za staż 
pracy, specjalne premie wakacyjne (w nie­
których 
razy w 
Syte ci e 
jest to 
wersytecie — dwie i pół pensji miesięcz­
nej. Oprócz tego w 'uniwersytetach pań­
stwowych są premie niewielkie zresztą - 
gubernatora. Uniwersytet, w którym pra­
cuję jest autonomiczny i premii guberna­
tora nie otrzymujemy.

Są też inne dodatki, np. w UAZ do- 
stajemy każdego miesiąca bony żywnoś­
ciowe, opiewające każdego miesiąca na 
wyżsEą kwo-tę. Wartość bonu uzależniona 
jest od . ceny produktów i, ilości, która 
przysługuje pracownikom. Bony te wy­
mienia się w kilku sklepach na dowolne 
artykuły spożywcze lub przemysłowe, z 
wyjątkiem wyrobów alkoholowych. Oprócz 
tych bonów uniwersytet daje dodatki na 
opłacenie mieszkania oraz raz w semestrze 
bony książkowe. Jeśli pracownik bony 
książkowe realizuje w księgarni uniwersy­
teckiej, dostaje 25 proc, obniżki i może wy­
mienić więcej egzemplarzy. Wartość bonu 
książkowego również nie jest stała, jeśli 
podrożał papier, a co za tym idzie książ­
ki, bon opiewa na wyższą wartość.

W uniwersytecie w którym pracuję bar­
dzo często organizowane są strajki z rosz­
czeniami płacowymi. Jeśli strajk trwa, po­
nad miesiąc, w wakacje trzeba odrobić za­
jęcia. Podwyżka plac często wtedy sięga 
50 proc. Strajkują wszyscy studenci, ucz­
niowie i pozostali pracownicy. Istnieje bar­
dzo prężny związek zawodowy. Jako cudzo­
ziemka nie mogę być członkiem związku, 
mogę jednak brać udział w obradach i po­
siedzeniach oraz otrzymuję wszystkie 
świadczenia, do których są uprawnieni po­
zostali członkowie. Podczas strajku nie 
Wolno nikomu przyjść do uczelni pod ja­
kimkolwiek pozorem. Mnie również. Oso­
ba, która w tym czasie znalazłaby się w 
uczelni, zostaje natychmiast wyrzucona z 
pracy. Wyjątek stanowi tylko rektor, któ­
ry w uczelni pertraktuje ze związkiem 
zawodowym. Podobnie wygląda sytuacja 
we wszystkich uniwersytetach autonomi­
cznych

Wynagrodzenie wypłacane jest co dwa 
tygodnie „z dołu”. Ze względu na to, że 
peso każdego dnia dewaluuje się, trudno 
jest podawać konkretne przykłady zarob­
ków. Nauczyciel akademicki, który zatru­
dniony jest n.a pełnym etacie i posiada 
najwyższą 'kategorię (kategorie przyzna je 
specjalna komisja, która bierze pod uwa­
gę m. in.: wykształcenie, dorobek nauko­
wy, staż pracy, zaangażowanie pracowni­
ka w sprawy uczelni itp.) praktycznie za 
dwutygodniową pensję przy galopującej 
inflacji może umeblować przeciętne miesz­
kanie, składające się z czterech 
pokoi, kuchni i łazienki — bez żadnego 
problemu.

Zdaję sobie sprawę, że szeregu proble­
mów nie poruszyłam, z pewnością nie jest 
to pełen obraz całego szkolnictwa meksy­
kańskiego. Ograniczyłam się do zagad­
nień ogólnych, a zarazem najbardziej re­
prezentatywnych dla tego kraju.

PROF. MAŁGORZATA KOWALSKA
Meksyk

Autorka jest profesorem w Uniwersytecie 
Autonomicznym w Zacatecas w Meksyku.
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Byłem we Władysławowie na wczasach. 
W lipcu do tego nadmorskiego miastecz­
ka liczącego około 10 tysięcy mieszkańców 
zjechało sześć — siedem razy tyle tury­
stów, kolonislów i wczasowiczów. Więc 
tłok na plaży, pod budkami „Ruchu” i pry­
watnymi kioskami z pamiątkami, kolejki po 
mleko, kefir i bułki, ścisk w smażalniach 
ryb i różnego rodzaju bufetach sprzeda­
jących gofry, placki ziemniaczane, watę 
cukrową, prażoną kukurydzę, ciastka i 
lody, oranżadę w plastikowych torebkach, 
ścisk przed kasą jedynego kina na 150 
miejsc, do ostatniego łóżka zajęte nocle­
gi w zakładowych domach wczasowych, 
prywatnych willach i pensjonatach.

Piękne te wszystkie prywa ne obiekty. 
Niektóre wyglądają iak prawdziwe pała­
cyki: obłożone piaskowcami, kolorowymi 
tynkami, drewnem, tkwiące wśród ziele­
ni ogrodów, poobwieszane balkonami i ta­
rasami... Jest na czym oko zawiesić, jest 
przed czym zatrzymać się i zadziwić. Palm 
tylko brakuje...

Grupa turystów z NRD dyskutuje mię­
dzy sobą:

— Prywatne te domy czy państwowe, 
a może spółdzielcze?

— Prywatne mówię.
— A myśmy czytali, że u was kryzys, 

że budownictwo nie nadąża.

— Ileż taki dom we Władysławowie 
może kosztować?

— Zależy, jaki dom — odpowiada Zbi­
gniew Wzorek, od lat zamieszkały w tym 
mieście, znany zapewne wielu ludziom w 

| Polsce, gdyż przez cały prawie powojen­
ny okres, aż po ubiegły rok pełnił funkcję 
latarnika na Rozewiu. Jego ojciec — też 
latarnik — pamiętający Stefana Żeromskie­
go, został rozstrzelany przez hitlerowców 
w 1939 roku.

— No, chociażby ten stojący niedaleko.
— Trzeba mieć ze trzydzieści milionów, 

żeby taki postawić. A może i trochę więcej.
— I skąd ludzie mają taką forsę?
— Mają swoje kutry, rybaczą, a ryby 

coraz droższe. Jak się ma jeszcze swoją 
smażalnię... A ponadto my tu wszyscy ży- 
jemy z turystów. Każdy wynajmuje co ma 
wolnego. Ja już od maja z całą rodziną 
mieszkam w kuchni. Reszta domu wyna­
jęta. Ciasno, bo ciasno, ale opłaci się. Gdy­
by tylko zdrowie dopisało.

— Dopisuje?
— Jak na razie z sercem w porządku. 

U pana redaktora również?
— Nie narzekam, choć na plaży — na­

kazują mi lekarze — prażyć się nie po­
winienem.

Śmiejemy się. Poznaliśmy się przed dwo­
ma laty w... szpitalu. Otrzymałem wów­
czas od pana Zbigniewa zaproszenie do 
Władysławowa, no i skorzystałem z tej 
okazji.

Na plaży jak w beczce ze śledziami. 
Człowiek pfzy człowieku, rodzina przy 
rodzinie, dzieciarnia wrzeszczy:

— Mamo pójdę do wody.
— Nie wolno!
— Takie słońce, takie morze i kąpać 

się nie wolno?

_  W gazecie pisali, że morze zatrute.
— A tamci się kąpią.
— Tamci mogą, a ty nie!
Dziecko w bek, wrzeszczy coraz głoś­

niej, kopie nogami piasek. Matka nie wy­
trzymuje i łup pociechę w pupę. Wrzask 
coraz większy....

Obok gra radio na pełny regulator:
— Przycisz pan ten nadajnik!
— A co, nie podoba się panu? Szum mo­

rza też się panu nie podoba?
— Panie, ja pana proszę, ścisz pan to 

radio. W pracy hałas i tu hałas;
— Co mnie to obchodzi! Zmień pan 

pracę.
— Panie, ja mówię po raz trzeci: ścisz 

pan ten nadajnik.
— Plażowicz ma rację, ścisz pan trochę 

— włącza się leżący obok.

Żona właściciela nadajnika włącza się 
również:

— Ścisz troehę.
Ścisza. Widać żona gra pierwsze Skrzyp­

ce w rodzinie...
— Oranżada! Komu l-odr? Ciastka pro­

szę!...
— Mamo, kup mi.
— Już ci kupiłam.
— Ale mnie się chce pić
— Ile ta oranżada?
— Pięćdziesiąt.
— W sklepie kosztuje dziewiętnaście.
— To niech pani idzie do sklepu.
Dziecko pije, inne dzieci się kąpią, in­

nym znowu do wody wejść nie można. Za 
chwilę będzie spokojniej. Prawie wszyscy 
poczłapią na obowiązkowy obiad.... Po po­
łudniu znowu plaża, aż do kolacji. A po­
tem — deptak do późnego wieczora, te­
lewizja, pogaduszki...

powędrować. Zaszlibyś- 
na Hel, do Chałup, Ja-

— Macie jakieś zajęcia sportowe? — py­
tam chłopaczków z kolonii organizowanej 
przez hutę Zawiercie.

— Piłek nie mamy.
— Nie mogliście zabrać?
— Nikt o tym nie pomyślał.
— Jaki plan na jutro?
— Jak będzie pogoda, idziemy na pla­

żę, a jak będzie deszcz, obejrzymy ferie 
w telewizji.

— Moglibyście
, cie na piechotę ...

starni, Jastrzębiej Góry?... To cudowne 
trasy. Morze, las, słońce. Pogadalibyście 
z rybakami.

— Pani pewnie się nie zgodzi. Nie lubi 
wędrować.

— Tyle tu kolonii, moglibyście zorga­
nizować jakieś rozgrywki w piłkę nożną, 
siatkówkę, koszykówkę. Przy szkołach są 
przecież boiska.

— Są, ale brakuje organizatora.
No, tak. Brak tego jednego człowieka, 

który mógłby być organizatorem życia 
sportowo-turystycznego na koloniach. Na­
sze dzieciaki na koloniach po prostu się 

nudzą. Przyjeżdżają, bo tak zadecydowali 
dorośli. A przecież mogliby uczestniczyć 
w ciekawych zajęciach rekreacyjnych, wę­
drować turystycznymi, nadmorskimi szla­
kami, zdobywać odznaki sportowe, uczyć 
się pływać, śpiewać.... Tymczasem leżą na 
plaży i błagają panią, żeby pozwoliła wejść 
do morza. Wieczorem pójdą na karuzelę, 
będą stać w kolejkach po gofry, lody, 
oranżadę, pójdą być może do kina, choć 
dziś grają „Protek ora”, film USA dozwo­
lony od 18 lat.

muszę

bo do-

— Ile dostałeś pieniędzy od mamy wy­
jeżdżając na kolonie?

— Ja dostałem pięć tysięcy.
— Ja cztery.
— Mam sześć, ale mama jeszcze coś 

dośle. Obiecała.
— Kupiliście sobie coś?
— Ja już na lody wydałem cztery ty­

siące. Mam jeszcze dwa tysiące i 
mantę kupić prezent.

— Kupisz?
— Chyba tak, ale jakiś skromny, 

stałem za mało pieniędzy...
U ajenta tłok. Przy stolikach _ 

wszystkim młodzież. Popijają włoskie wi­
no (kieliszek 100 g — 580 złotych), kawę 
(duża kawa 240 złotych), zajadają lody 
(porcja z bitą śmietaną i rodzynkami — 
480 złotych). S'ać ich na to w przeci­
wieństwie do mnie. Zamawiam herbatę 
z. cytryną (48 złotych) dla siebie i mał­
żonki.

— Miałabym ochotę na „Campari”.
— Nie wygłupiaj się...

przede

Znowu słońce. Od dziewiątej zapełnia 
się plaża. Rozkładanie leżaków, smarowa­
nie, nacieranie, robieranie dzieciaków...

Zrywa się lekki wiaterek. Wzmaga się 
fala. Ratownicy wywieszają czarną flagę. 
Zakaz kąpieli.

— Czarna flaga w taicie słońce?
— Za duża fala.
— Przyjemnie popływać na fali.
— Niebezpiecznie. Zachłyśnie się ktoś 

wodą i będzie nieszczęście.
— A powiedzcie mi panowie, jak to jest 

z tą kąpielą. Wolno się kąpać czy też nie. 
Podobno tu morze za'rutę.

— Na własną odpowiedzialność może się 
pan kąpać.

— To wejdę do wody.
— Teraz pan nie wejdzie, bo czarna 

flaga wisi.
— Przy takim lekkim wiaterku?
— Nie pana sprawa.
Odchodzę na swóJ leżak. Panowie ia- 

townicy zaczynają grać w brydża Bvć 
może za dwie, trzy godziny znrento czar­
ną flagę na białą i dzieciaki rusz 1 d.o wo­
dy na własną i rodziców odpowiedzialność.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI



WALORYZACJA
-OPINIE I WNIOSKI

Jak wiadomo, w 27 numerze „Głosu” opublikowaliśmy tabelę z nowymi 
stawkami zasadniczych plac nauczycieli, które obowiązywać będą od 1 
września 1987 roku.

Po opublikowaniu tej tabeli do redakcji napływają opinie, refleksje 
1 wnioski. Nie chcemy i nie będziemy trzymać ich w szufladzie. Uważamy 
bowiem, iż przydać się mogą za rok, do przeprowadzenia kolejnej walo­
ryzacji, zgodnie z. art. 31 ustawy z 28 lutego 1982 roku.

NIECH SIE UCZY
WYKSZTM

'Spróbujmy przyjrzeć się bliżej temu co 
nam zaproponowano i co stanie się od 
września rzeczywistością. Pierwsze co rzu­
ca się w oczy (i to w sposób nader chwa­
lebny) to wyraźne zróżnicowanie wysoko­
ści poborów w zależności od wykształcenia 
oraz stopnia przygotowania do wykony­
wania zawodu. Takie postawienie sprawy 
rozwiązuje .wreszcie nieco wstydliwy, a 
jednocześnie nie do końca sensowny po­
gląd, iż wysokość zarobków nauczyciel­
skich. winna zależeć przede wszystkim 
od stażu pracy. Ten pogląd ze.. szkodą 
jak sądzę dla oświaty, był wyraźnie 
preferowany w przeszłości. Tymczasem 
pd honorowania stażu pracy jest, jak 
wiadomo, dodatek stażowy. Od hono­
rowania wykształcenia powinna być pen­
sja podstawowa. Takie też ujęcia daje się 
zauważyć w omawianej propozycji.

Dlaczego tego typu rozwiązanie wydoje 
s ę szczególnie isto ne? Otóż, jak wierny, 
szkoła, powinna kształtować, między inny­
mi pozytywny stosunek ucznia do nauki, 
do uczenia się. Jak jednak ma to robić, 
kiedy tak wielu nauczycieli legitymuje się 
zaniżonym — nawę wobec wyrnagań do­
celowych Karty Nauczyciela — wykształ­
ceniem? W szkołach powinni pracować 
przede 'wszystkim absolwenci szkół wyż­
szych i to takich uczelni, które dają pełne 
przygotowanie pedagogiczne. Obecne zró­
żnicowanie pierwszej płacy absolwenta 
szkoły średniej oraz magis ra (w wielkości 
niemal, połowy pensji. tego pierwszego) aż 
nadto dokładnie wskazuje, kto jest bar­
dziej poszukiwany..do .pracy'w oświacie. I 
tak być powinno. Podobnie jak fakt, iż 
docelowe wysokości pensji absolwentów 
szkół średnich a nawet SN,' są niższe od 
poborów magistra z kilkuletnim stażem. 
Szkoły jwyższe stoją otworem, także te, 
które umożliwiają naukę w. trybie zaocz­
nym. Nauczyciel, który sam się uczy to 
najlepszy wzór dla ucznia.

W związku z powyższym nasuwają się 
dwa kolejne zagadnienia, które nie dość 
optymalnie zostały chyba uwzględnione 
w propozycji nowej tabeli plac. Po pierw­
sze ■— stopień doktora. Jest on tak rzadko 
spotykany w naszym szkolnictwie, iż z ła­
twością możemy się domyślić, że jest e- 
fektern szczególnego' zamiłowania danego 
nauczyciela do nauki, zdobywania i posze­
rzania wiedzy oraz reprezentowania swe' 
ich naukowych osiągnięć na zewnątrz. Fakt 
przekroczenia tego (niełatwego przecież 
do zdobycia) progu, powinien być chyba 
honorowany w. stopniu bardziej widocz­
nym niż iym, który proponuje się obecnie. 
Być może jest to tylko moja osobista idea 
fix, ale głęboko we mnie drzemie przeko­
nanie, że nauczyciele muszą się dokształ­
cać i świadczyć w sposób możliwie dobit­
ny na zewnątrz, iż zdobywanie wiedzy nie 
jest dla nich (dla nas) jedynie nagminnie 
powtarzanym frazesem bez pokrycia. Zdo­
bywanie stopni naukowych, publikacje, re­
feraty, udział w sympozjach naukowych 
itd. powinny być tego wszystkiego najlep­
szym dowodem. Nie można przechodzić 
obóietńie obok nauczycielskich działań i 
zachowań. Trzeba je popierać.

Podobnie trzeba popierać i drugi sposób 
potwierdzania przez nauczycieli proeduka- 
cyjnej pracy jaką wykonują nad sobą, a 
mianowicie zdobywanie przez nich, kolej­
nych stopni specjalizacji. Dobrze się stało, 
że systematycznie podnosi się wysokość 
dodatku za poszczególne, stopnie specjali­
zacji. Jednak o tym, 'jak ceni się specja­
listów w innych branżach, niech świadczy 
chociażby przykład rolnictwa. Jest więc 
o co się bić. Dodać przy tym warto, iż 
osiągnięcie tego stopnia obwarowane 
jest koniecznością między innymi pomyśl­
nego zdania egzaminu z języka obcego oraz 
ukończenia specjalnego studium podyplo­
mowego. Może warto by było pomyśleć o 
tego typu specjalnej formie dokształcenio­
wej także dla kandydatów pa nauczyciel­
skie stopnie specjalizacji. Z jednej strony 
bywa bowiem, iż wśród proponowanych 
nauczycielom form dokształcania zdarzają 
się i takie, które już w samych swych za­
łożeniach zapowiadają żenująco niski po­
ziom jak dla tych uczących. Z drugiej z 
kolei strony wielu kandydatów na „spec- 
jalis ów'’ (z- powodu braku odpowiedniej 
liczby miejsc) nie może się dostać na wy­
brane przez siebie interesujące kierunki i 
formy dokształcania. W efekcie blokuje 
im to ich zabiegi specjalizacyjne i zmusza 
do korzystania z takich form dokształca­
nia, które być może zbyt wiele im nie da­
ją, ale pozwalają uzyskać papierek nie­
zbędny dla złożenia swojego podania w 
odnośnej sprawie.

Sprawy kształcenia i dokształcania, dzia­
łalności na rzecz postępu pedagogicznego, 
nauczycielskich publikacji naukowych, u- 
działu w konferencjach, sympozjach i zja­
zdach — powinny to być dziedziny szcze­
gólnego zainteresowania wszystkich, któ­
rzy odpowiadają za san dzisiejszej oświa­
ty. Zbyt łatwo pogodziliśmy się z faktem, 
iż uczą się tylko uczniowie (co jest niewąt­
pliwie jedną z podstawowych przyczyn u- 
padku autorytetu szkoły). Nie tylko więc, 
pauperyzacja, o której tak często się mó­
wi wspominając o nie najlepszej sytuacji 
nauczycielskiego portfela, ale i pauperyza­
cja intelektualna, ma niebagatetoy wpływ 
na tak jak na. nas — nauczycieli patrzy 
społeczeństwo, a szczególnie — nasi ucz­
niowie oraz, ich rodzice. Dlatego też głoszę 
wszem i wobec szczególną potrzebę hono­
rowania i doceniania tych wszystkich, k'ó- 
rzy czynią cokolwiek by pojęcie nauczyciel 
stało się synonimem wyrażeń typu: czło­
wiek mądry, człowiek wykształcony, czło­
wiek uczony.

Stare łacińskie powiedzenie głosi: disce 
sed ą doctis, a więc ucz się, ale u uczonych. 
Baczmy, aby i nasza szkoła nie pozostawa­
ła zbyt długo w jękach osób przypadko­
wych, ale wykształconych i rozmiłowanych 
w nauce. Zadbajmy, by pracując nad i 
wraz z naszymi uczniami, nie zapominać 
także o pracy nad samymi sobą. Taki trud, 
co nie jest .bez znaczenia, może przynieść 
tylko pozytywne skutki.

JAROSŁAW KORDZlNSKI
Kurowo

ZAMYKfilA
LISTĘ PŁACI

O placach nauczycieli wiemy już wszyst­
ko. Najwięcej otrzymują ci, 'którzy mają 
dużo godzin ponadwymiarowych. Trochę 
mniej — kadra kierownicza. Nic — inspek­
torzy oświaty i wychowania. Od dawna są 
oni w niełasce resortu oświaty. O nich Mi­

nisterstwo Oświaty i Wychowania się nie 
troszczy bo — jak twierdzi — inspektorzy 
są pracownikami administracji państwo­
wej. Ale to problem dla prawników. Mnie 
interesują place i problemy moralne wła­
śnie tej grupy zawodowej.

Inspektorzy otrzymali podwyżkę wraz z 
całą administracją od 1 stycznia br. O ich 
płacach" możemy się dowiedzieć z tabeli 
zamieszczonej w Dzienniku Ustaw nr 48 z 
1986 r. Analizuję tabelę D. W rubryce „wy­
magane kwalifikacje” zapisano — według 
odrębnych przepisów. Wyjaśnijmy, że są 
one zawarte w Rozporządzeniu ministra 
oświaty i wychowania z 25 listopada 1982 r. 
w sprawie zasad sprawowania nadzoru pe­
dagogicznego...” (Dz. U. nr 37 poz. 248 z 
1982 r.). Wynika z. niego, że aby zostać in­
spektorem trzeba mieć wyższe wykształce­
nie pedagogiczne, minimum 8-letni staż 
pracy i 2—3 lata praktyki na stanowisku 
kierowniczym w szkole lub administracji 
oświatowej. Nauczyciele natomiast jeszcze 
bardziej podnoszą poprzeczkę: według nich 
inspektorem powinien być dobry dydaktyk 
i wychowawca, dobry organizator, społecz­
nik, człowiek zaangażowany, obiektywny 
i sprawiedliwy w ocenie, nauczyciel o du­
żym autorytecie. Najlepszy z najlepszych! 
Dla takich to decydenci w rubryce kolej­
nej „Place” określili grupę uposażenia od 
7 do 13 — tj. od 13 500 do 22 500 zł oraz do­
datek w grupie 1-3 tj. od 2000 zł do 4000 zł. 
Najwyższe uposażenie inspektorów po 
styczniowej podwyżce wraz z wysługą lat 
może wynosić 31 tys. zł.

Teraz „siedzą” inspektorzy nad nową U- 
chwałą Rądy Ministrów, by opracować no­
we angaże dla nauczycieli. Przy okazji 
przymierzają ją do siebie. I co z tego wy­
nika? Zapisuję niektóre, wyliczenia. W 
szkole, z której wyszedłem nauczyciele 
mają po półtora etatu. Mam 26 lat pracy 
pedagogicznej. Gdybym uczył miałbym: 
uposażenie zasadnicze — 20 100 zł, 8 godz. 
ponadwymiarowych — 8919 zł., wychowa­
wstwo klasowe 1500 zł., dodatek wiejski — 
2010 zł, doda ek mieszkaniowy — 1200 z!., 
wysługa lat — 4020 zł, doraźne zastępstwo 
około 2000 zł., łącznie 39 749 zł. Jako in­
spektor łącznie zarabiam 30 tys. zł. Czysta 
strata miesięcznie wynosi 9749 zł. A oto 
przykład zastępcy inspektora: był dyrekto­
rem szkoły. Wracając na swoje stanowisko 
zarabiałby: uposażenie zasadnicze — 19 500 
zł, dodatek funkcyjny 7500 zł, wychowaw­
stwo — 1500 zl, 4 godzin — 4326 zł, wysłu­
ga lat — 3900 zl. Razem 36 726 zł. Będąc 
zastępcą inspektora naczelnik miasta pła­
ci mu 27 400 zł. Jest on więc do tyłu o 
9326 zł. Przykład innego inspektora: był 
nauczycielem metodykiem, uczył w szkole 
wiejskiej. Aktualnie zarabiałby: zasadnicze 
uposażenie — 18 600 zł, dodatok wiejski — 
1860 zł dodatek mieszkaniowy — 2000 zł, 
wysługa lat — 2790 zł, dodatek funkcyjny 
— 6000 zł, łącznie — 31 250 zł. Zarabia — 
25 000 zł. Strata — 6250 zł.

Koleżanka, odchodząc z zastępcy inspe­
ktora i podejmując funkcję dyrektora 
szkoły specjalnej zyskuje ponad 10 tys. zł.

Z tych nie odosobnionych przykładów 
wynika jasno, że inspektorzy zarabiać bę­
dą najmniej. Podczas tej waloryzacji stra­
cili około 5—10 tys. zł, W kolejce do kasy 
od 1 września przepuszczą wszystkich. U- 
stawią się na końcu. A przecież to oni śą 
kierownikami zakładów, pracy. Wśród dy­
rektorów. czy prezesów są pod względem 
płac ich „ubogimi krewnymi”. Starsza eme­
rytowana nauczycielka powiada: — słowo 
„inspektor” przed wojną znaczyło wiele. Od 
niego zależało czy będzie się pracować na­
dal, czy otrzyma się .wypowiedzenie, Dziś 
to słowo niewiele znaczy. Nauczyciele mó­
wią, że to „frajer”. Kto doprowadził do u- 
padku autorytetu tego,stanowiska? Pytam 
o to i ją, przynajmniej od roku, i to na ła­
mach „Oświaty i Wychowania” i „Głosu”. 
Odpowiedzi jak dotychczas nie ma. Decy­
denci zachowują spokój, tak jakby się nic 
nie działo. Czas jednak robi swoje. Do­
świadczeni i dobrzy inspektorzy odchodzą, 
wielu w tym roku wniosło rezygnację, je­
szcze większa liczba „siedzi” na spakowa­
nych walizkach. Od niektórych naczelnicy 
gmin czy miast nie. chcą przyjąć rezygnacji. 
Ci, którzy pozostali patrzą gdzie zwalnia­
ją się korzystne etaty i chcą je zająć. Za­
kres obowiązków i odpowiedzialności in­
spektorów jest duży. Każdy nowy przepis 
resortu dokłada pracy. Czyni to także każ­
da kontrola. Pieniędzy w oświacie brakuje, 
dzieci przybywa, baza wymaga remontów. 
Przybywa nowych kłopotów. Komu? In­
spektorowi. Z zapisu prawa inspektorzy 
nie mogą należeć do związku zawodowego. 
Mogą być tylko członkami wspierającymi. 
Może ZNP. poczyni starania o odbudowę 
autorytety tego stanowiska? Inspektorzy 
patrzą na „tylne koło”. Prędzej czy póź­
niej będą nauczycielami. Wrócą skąd wy­
szli. Staną się kolegami. Już dziś wielu u- 
czy w szkole by „dorobić”. .Słabnie kontro­
la i nadzór nie tylko dlatego, że inspek­

torzy mają dużo pracy administoacyjno- 
gospodarczej, ale i dlatego — jak powie­
dział jeden z kolegów — za te pieniądze 
nie ma się co szarpać, narażać i wysilać. 
Mając pretensję do Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania o to, że nie zadbało o nich 
status i należyte płace, z rezerwą podcho­
dzą do propozycji resortu w innych dzie­
dzinach polityki oświatowej. Tym bardziej, 
że propozycje te nie zawsze mają poparcie 
społeczne. Tymczasem bez jednomyślności 
w działaniu nie osiągnie się planowanych 
efektów. Ze swojej strony proponuję, by 
przy nowej regulacji płac, resort zadbał o 
należytą pozycję inspektorów w tabeli u- 
posażeń. Zapis „według odrębnych prze­
pisów” proponuję przesunąć z pozycji 
„kwalifikacje” na pozycję — „płace”. Okre­
ślić je w grupach i dodatkach, w korzystnej 
relacji. Przywrócić należy im. wszystkie, u- 
prawnienia Karty Nauczyciela, bo inspek­
torzy nigdy nie przestali być nauczyciela­
mi.

ADAM LAZAR
Lubaczów

Tabele stawek płacowych wynagrodze­
nia zasadniczego nauczycieli — opubliko­
wane w „Głosie” z 5 lipca br. równocześnie 
cieszą i denerwują. Cieszy znaczna w ym 
roku podwyżka wynagrodzenia zasadnicze­
go oraz podwyżka o 1000 zł dodatku za-wy­
chowawstwo klasy. Denerwuje mnie jed­
nak fakt, że podobnie jak w roku ubiegłym 
potraktowano absolwentów SN.

To jest naprawdę bardzo przykre i upo­
karzające, że nauczyciel zaczynający pracę, 
z tytułem magisterskim ma stawkę wyna­
grodzenia zasadniczego wyższą o 300 zło­
tych niż nauczyciel absolwent SN, ale po 
24 i więcej latach pracy zawodowej.

Nie chcę podważać autorytetu naszych 
uczelni, ałe chyba więcej osób zgodzi się 
ze mną, że dobra praca nauczyciela nie za­
wsze jest związana z posiadanym przez 
niego dyplomem wyższej uczelni.- Iluż to 
wspaniałych nauczycieli z dyplomem ukoń­
czenia tylko Liceum Pedagogicznego, po­
siadało takie umiejętności pedagogiczne, 
których często obecnie brakuje byłym 
absolwentom wyższych uczelni. Byli' i są 
nauczyciele — pedagodzy z powołania, su­
mienni i bezi najmniejszych uchybień w 
swojej pracy. Są jednak tacy, którzy chcą 
się tylko „dobrze ustawić w życiu”, mało 
odpowiedzialni za powierzone im stano­
wisko pracy, za to do brania pieniędzy — 
pierwsi.

Preferuje się młodych tłumacząc ten fakt 
tym, że trzeba ich do pracy w szkolnictwie 
zachęcić, że oni mają większe potrzeby ma­
terialne, bo są w okresie tzw. zagospodaro­
wania. Wątpię w to, czy ktoś kiedykolwiek 
zastanowił się nad tym, że człowiek nawet 
najskromniej żyjący musi się w życiu za­
gospodarować przynajmniej 2 razy. Nawet 
najlepiej utrzymany sprzęt gospodarstwa 
domowego po kilkunas u latach nie nadaje 
się do dalszego użytku i trzeba go ku o- 
wać od nowa, za coraz droższe pieniądze, 
często szukając znajomości i okazji do rea­
lizacji tego celu, bo wtedy się już nie ma 
książeczki MM. Ludzie w wieku czterdzie­
stu paru lat w większości mają dzieci — 
młodzież kończącą szkoły średnie lub s u- 
diującą, młodzież w okresie intensywnego 
rozwoju... Naturalną rzeczą jest fakt, że 
zwiększają się w tym czasie wydatki rodzi­
ców związane z ubiorem dzieci i ich nauką. 
Nikt tego jednak nie uwzględnia. Wiado­
mo, nauczyciele w tym wieku pracy już 
nie rzucają,- bo są to ich ostatnie lata pra­
cy i dokształcać się też już nie jest' odpo­
wiedni czas, bo więcej w tej sy.uacji szko­
ły by traciły niż zyskały, ■

Ale warto uczciwie przemyśleć tą spra­
wę — jak wynagordzić ich długoletnią, 
często wyróżniającą się pracę. Naszą gene­
racją nikt się nie przejmował, wtedy gdy 
zaczynaliśmy pracę, nikt nas nie zachęcał 
motywacją dobrych zarobków. Ciągle li­
czyliśmy, że z biegiem lat będzie lepiej, 
lecz widząc to jak nas obecnie się traktuje, 
czujemy się jak przysłowiowi murzyni. . ■

Nadmieniam, że ukończyłam Technikum, 
następnie Studium Pedagogiczne w Kato- 
wicach, roczny kurs w Ins ytucie Pedago­
giki Specjalnej w Warszawie dla nauczy­
cieli zawodu i przedmiotów zawodowych 
po czym chciałam ubiegać się-0 przyjęcie 
na studia. Odmówiono mi wówczas tej mo­
żliwości tłumacząc to tym, że posiadam 
odpowiednie kwalifikacje do nauczania 
zawodu w szkole, w której, pracuję, 
a w ubieganiu się na studia mieli wów­
czas pierwszeństwo nauczyciele przed- 
mio ów teoretycznych. Pozostała mi tylkoi 
możliwość ukończenia SN; czego dokona*- 
łam w lat.ach siedemdziesiątych, Dziś je­
stem nauczycielem mianowanym, od 24. lat 
pracuję w ZSZ przy Państwowym Młodżie-

żowym Ośrodku Wychowawczym w Byto­
miu, otrzymałam najwyższą ocenę pracy 
zawodowej, dwa lata temu odznaczono 
mnie Złotym Krzyżem Zasługi, a w roku 

. ubiegłym z okazji Dnia Nauczyciela otrzy­
małam Nagrodę Kuratora. Od roku 1963 
jestem członkiem ZNP, a od 1983 prezesem 
Ogniska ZNP w Ośrodku (od 1986 roku 
pełnię tę funkcję drugą kadencję), i czuję 
się odpowiedzialna przed koleżankami za 
dobre wywiązywanie się z tego, co mi po­
wierzono. W naszej szkole 100 proc, nau­
czycieli to członkowie ŻNP,

Sama denerwuję się tym, jak zostały o- 
. statycznie ustalone stawki płacowe i wyo­

brażam sobie spotkanie naszego grona 
pod koniec wakacji. Kilka osób i to tych 

' szczególnie wyróżniających się bardzo do­
brą pracą — niestety, podobnie jak ja z u- 
kóńczonym SN — będzie bardzo rozżalo­
nych i. zawiedzionych, bo do wakacji mie­
li nadzieję na to, że tym razem ktoś przy­
chylniej o nas pomyśli.

' Dla nas — starych nauczycieli, jest to 
nas ępny cios. Jesteśmy już wyczerpani 
nerwowo i przemęczeni pracą z tak bardzo 
trudną młodzieżą. Pozwolę sobie przytoczyć 
kilka argumentów, które przedstawiały 
koleżanki w rozmowach o regulacji płac. — 
Większość zgodnie podkreśla, że stawka 
pensji zasadniczej niewątpliwie powinna 
być zróżnicowana w zależności od wy- 
ksz ałcenia, a następnie przy podwyżkach 
płac równomiernie zwiększona, natomiast 
dodatek specjalny za trundą pracę, wy­
sługa lat oraz godziny nadliczbowe powin­
ny'być' opracowane jako wykładnik stały 
— równy dla każdego pracującego w da­
nej placówce. Według systemu obecnie o- 
bowiązującego, kiedy punktem wyjścio­
wym jest uposażenie zasadnicze i od tego 
odpowiednio procentowo obliczone wymie­
nione czynniki płacowe, to przy różnicy 
pensji zasadniczej np. o 4 tysiące zł, i przy 
wypłacie tylko wynagrodzenia podstawo­
wego (tj. bez godzin nadliczbowych), daje 
kwotę prawie 6 tys. zł, a z nadliczbówka- 

tyrrii znacznie więcej. Dlaczego nadal nikt 
nie-pomyślał o tym, że dobra praca powin­
na się opłacać!

W tej sytuacji potęgują się antagonizmy 
między nauczycielami, szczególnie w ta­
kich przypadkach, kiedy trafia się w gro­
nie'osoba aspołeczna i bagatelizująca swo­
je, obowiązki, lecz z wysokim wynagro- 
dżeniem bo posiada wymagane wykształ­
cenie wyższe magisterskie, natomiast bar­
dzo dobry nauczyciel po SN jest pracow- 

■' nikiem ■ drugoplanowym o znacznie niż- 
' szych zarobkach. '

TERESA SETOWSKA
Bytom 

(List drukujemy z niewielkimi skrótami).

JAK TE

CZARNE

OWCE
Po ukazaniu się tabeli płac nauczyciel­

skich postanowiłam i ja napisać kilka zdań 
w tej sprawie. Pracuję w zawodzie 22 la­
ta, w tym w przedszkolu lat 9. Ukończyłam 
Studium Nauczycielskie — wychowanie 
przedszkolne z nauczaniem począ'kowym. 
Wypełniona jestem bólem i rozgoryczę,- 
niem, ponieważ doszłam do wniosku, że 
nauczyciel przedszkola to nie nauczyciel, to 
jakaś czarna owca traktowana po macosze­
mu. Dlaczego użyłam takiego określenia?

Nauczyciel wychowawca będzie leraz o- 
trzymywał 1500 zł. A w przedszkolu nie 

..jest-wychowawcą? Wypełnia dziennik, pro- 
। wadzi dzienniczek obserwacji, odwiedza 
dzieci w domach oraz wykonuje dodatko­
wo wiele czynności opiekuńczych. Czyż nie 
należy mu się dodatek za wychowawstwo? 
Śmiem -twierdzić, że nauczyciel przedszko­
la zasługuje bardziej ha ten dodalek niż 
nauczyciel w szkole. . .

Nauczyciel w przedszkolu ma tygodnio- 
szkole —wy wymiar — 25 godzin,- a w 

18: Dlaczego?

ma 8 ty- 
tygodni i

Urlop— nauczyciel w szkole 
'godną a. w* przedszkolu tylko 6 
jeszcze z podztołem: w czasie wakacji 4 ty­
godnie, a .w czasie ferii zimowych 2 tygod­
nie.’

Zapewne odpowiecie, że inny jest status 
-przedszkola, tony szkoły, ale ja odczuwam 
to jako ntos r-.wisdliwość.

Fot, M. ŚucfcecklZamek w Bolkowie
NA WAKACYJNYCH SZLAKACH (4)

s

Stanowią zawsze atrakcję dla tury­
stów, nie tylko ze względu na zgromadzo­
ne w nich zbiory. Przyciągają z daleka oko 
swoją tajemniczością i architektonicznym 
pięknem, czasem — legendą. Wędrując po 
Polsce warto odwiedzić bardziej i mniej 
znane zamczyska —• te dobrze zachowane 
czy zrekonstruowane, i te, po których zosta­
ły tylko szczątki. Każda z takich wizyt bę­
dzie i przyjemna, i pożyteczna. Większość 
zamków mieści w sobie muzea.

Baranów Sandomierski (woj. tarnobrze­
skie) szczyci się późnorenesansowym zam­
kiem z XVI/XVII w. Zamek zdewastowa­
ny w czasie II wojny światowej — zos’ał 
gruntownie odbudowany w latach 1956-66. 
Wnętrze wypełniają renesansowe, baroko­
we portale i dekoracje sztukatorskie. Me­
cenat nad zamkiem sprawuje Kombinat 
Siarkowy w Machowie. Piętro przeznaczo­
ne jest na cele konferencyjne i reprezen­
tacyjne kombinatu, na parterze znalazło 
lokalizację' muzeum wnętrz historii zamku, 
urządzone przez Muzeum Narodowe w 
Warszawie i Muzeum Wojska Polskiego. 
W podziemiu znajduje się dział geologicz­
ny' z uwzględnieniem produkcji siarki oraz 
lokalny dział architektoniczny.

Będzin (woj. katowickie). Piękny gotycki 
zamek. Wzniesiony został w 1364 roku 
przez Kazimierza Wielkiego (wieża z 
XIII/XIV w.). Był wielokrotnie burzony i 
odbudowywany. W zamku mieści się mu­
zeum z działem archeologicznym, etnogra­
ficznym i historycznym (głównie milita­
ria). Gromadzi materiały związane z Będzi­
nem. Pomysł utworzenia muzeum w zam­
ku powstał w 1918 r.

W Bolkowie (woj. wrocławskie) zwie­
dzić można gotycki zamek, znajdujący się 
częściowo w ruinie (zdjęcie wyżej). Budowa 
pamięta trzynasty Wiek — zamek zbudo­
wał Bolko I Świdnicki. W I połowie XIV 
wieku został rozbudowany. Znajduje się ■ 
tu Oddział Muzeum Okręgowego w Jele­
niej Górze. Foczą1 ki Muzeum sięgają roku 
1900, kiedy mieścił się tu magazyn zabyt­
ków z różnych dziedzin i epok. Dziś ekspo­
zycja historyczna obrazuje rolę Piastów 
swidnicko-jaworskich przy fortyfikowaniu 
granic, historię miasta oraz dzieła sztuki 
śląskiej. Zwiedzać ‘eż można mury obronne 
i budowle zamkowe. 

Okazały zamek z początków XVI w. mie­
ści się W Goluch owi ewoj. kaliskie. W 
XIX W. popadł w ruinę. Odbudową zajęli 
się 1875 roku — Jan Działyński z Kórnika 

Ii jego żona Izabela z Czartoryskich. To ona 
stworzyła z Gołuchowa rezydencję, w któ-

n.uuieuuu rej znalazły się wspaniałe zbiory artysty-

czne. Z dawnego wyposażenia zamku Lesz­
czyńskich pozostał dziś wczesno barokowy 
portal wjazdowy z herbem Leszczyńskich 
oraz trzy kominki we wnętrzach.

W 1962 r. otwarto tutaj Oddział Muzeum 
Narodowego w Warszawie. Na parterze 
znajdują się: Gabinet Historii Zamku, Sa­
la Hiszpańska, Sala Włoska, Sala waz an­
tycznych. Na pierwszym piętrze: Gabinet 
Królewski, Sala Stołowa, Sala Gdańska 
oraz Sypialnia Królewska.

Kto lubi zbiory biblioteczne powinien od­
wiedzić Kórnik (woj. poznańskie). Tutejszy 
zamek pows al przypuszczalnie w drugiej 
połowic XIV w., jako rezydencja biskupa 
poznańskiego. Mieści się tu biblioteka Kór­
nicka PAN — dział muzealny; otwarta w 
dni powszednie od 8 do 18-tej, w soboty 
do 14-tej. Osta nia przebudowa zamku do­
konana została, z zachowaniem murów w 
stylu gotyku angielskiego, w XIX w.

Zamek w stylu gotyckim zbudowany w 
drugiej połowie XIV w. (rezydencja bisku­
pów warmińskich do 1795 roku) ma Lidz­
bark Warmiński. Na uwagę zasługuje dzie­
dziniec z dwukondygnacyjnym krużkan- 
kiem arkadowym z 1380 roku oraz wnęt­
rza reprezen'acyjne W zamku mieści się 
Muzeum Warmińskie, czynne od 15 maja 
do 15 września, w godz. 9-16.

Miłośników zabytków architektonicznych 
zachęcam do wizyty w Lipowicach-Węgle- 
zlowie (woj. katowickie). Znajduje się tu 
częściowo odbudowany zamek średnio­
wieczny z XIV w. Są tu dobrze zachowane 
umocnienia forteczne w ich rozwoju dzie­
jowym od XIV do XVIII w, a także urzą­
dzenia dawnego zakładu penitencjarnego. 
W salach I piętra ekspozycja acheologicz- 
no-historyczna.

Liw (woj. siedleckie) — późnogotycki za­
mek książąt mazowieckich, wzniesiony na 
początku XV wieku, nadbudowa z XVI 
wieku. Mieści muzeum-zbrojownię, czyn­
ne oprócz poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. W' zbrojowni znajduje sie broń 
i uzbrojenie z XVI—XIX w. (ok. 300 
sztuk), a wśród nich moździeż-wiwa'ówka, 
kirys z XVII w., karabela z XVIII w.

W Łęczycy (woj. płockie) znajduje się 
zamek zbudowany w latach sześćdzie­
siątych XIV w. przez króla Kazimierza 
Wielkiego. Mieści się tu Muzeum Ziemi 
Łęczyckiej.

przejęty w 1457 roku. Znajduje się tu Mu­
zeum oraz stałe wystawy. Obejrzeć można: 
zespół kamiennych i ceramicznych elemen­
tów archi ektoniczno-rzeźbiarskich z cza­
sów średniowiecza, kolekcję broni i uzbro­
jenia obronnego, zbiory rzemiosła arty­
stycznego, zbiory archeologiczne. Stałe . 
wystawy to: wystawa archeologiczna pt. 
„Pradzieje Dolnego Powiśla”, Konserwa­
torska pt. „Zamek Malborski w przemia­
nach archeologicznych”, wystawa zabyt­
kowego i współczesnego witrażu, wys awa 
rzeźby średniowiecznej, wystawa archiwal­
na (dzieje zamku), Wnętrza Pałacu Wiel­
kiego Mistrza, wystawa dawnej bron:, wy­
stawa monet i medali, wystawa bursz ynu, 
wystwa ceramiki i tkanin, polskie współ­
czesne szkło artystyczne. Zamek Malbor­
ski polecam szczególnie młodzieży szkol­
nej.

Licznych turystow po ziemi nowosądec­
kiej zachęcam do Nidzicy, gdzie znajduje 
się gotycki zamek z pierwszej połowy 
XIV w., rozbudowany w XV i XVII w. 
Mieści się tu Muzeum Zamku, a w nim ek­
spozycja etnograficzna i historyczna.

Zamek w Piaskowej Skale wzniesiony 
został W 1315 roku przez Kazimierza Wiel­
kiego. W epoce Odrodzenia rozbudowany 
i przekształcony w okazałą rezydencję no- 
wożytoą. Po II wojnie światowej został 
gruntownie odnowiony i częściowo zre­
konstruowany. Szczególnie interesujące 
części to dziedziniec arkadowo-filarowy z 
ok. 1580 r. z późnorenesansowymi maszka­
ronami, dwugondygnacjowa loggia wido­
kowa, kaplica z połowy XVII w., gotycka 
baszta obronna, kurtyna z bramą wjazdo­
wą. W Zamku mieści się Muzeum — Od­
dział Państwowych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu.

Z wędrówek nadmorskich łatwo trafić 
do Zamku Książąt Pomorskich w Słupsku. 
Zamek istniał już od XII w., o czym świad­
czą liczne' dokumenty. W XVI w. zostaje 
gruntownie przebuowany w duchu rene­
sansu przez Wilhelma Zahariasa ItaTusa. 
Odbudowany wiatach 1959—1965 jest obec­
nie siedzibą 
go. Muzeum, 
-artystyczny, 
graficzny.

Muzeum Pomorza Srodkowe- 
mieści działy: historyez.no- 
Sztuki Współczesnej, Etno-

A-
W tym krótkim z konieczności zestawie, 

podaję jedynie zamki mniej znane ! uczę­
szczane, w małych miastach lub osiedlach. 
Nie ma więc tutaj wielkich, szeroko zna­
nych, jak Zamek Królewski w Warszawie, 
Wawel czy Zamek w Łańcucie. Odnaleźć 
je łatwo. Te skromniejsze, choć także leżą 
na trasach wędrówek, nie zawsze są zna­
ne, nie zawsze też doceniane. A mieszczą 
w sobie przepiękne zbiory sztuki i same w 
sobie są cenne, bo story mają rodowód. A 
zatem do zobaczenia w Bolkowie czy Pia­
skowej . Skale!

Malbork — często odwiedzany przez tu­
rystów zamek, wzniesiony w XIII i XIV w. 
przez Krzyżaków, przez Polskę zdobyty i

MARIA RYBACZYK
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W 27 numerze naszego pisma opubli­
kowaliśmy nową tabelę wynagrodzeń 
zasadniczych nauczycieli. Podwyższenie 
tych wynagrodzeń powoduje jednocze­
śnie podwyżkę wynagrodzeń za godzi­
ny ponadwymiarowe dodatków: za wy­
sługę lat, za trudne i uciążliwe wa­
runki pracy, za pracę na wsi i w mie­
ście liczącym do 5 tys. mieszkańców, 
za pracę, w godzinach nocnych. Poza 
tym podwyższone zostały dodatki za 
stopnie specjalizacji zawodowej, za 
kwalifikacje trenerskie, za wychowaw- 

: stwo klas, za pracę nauczycieli metody­
ków oraz dodatki funkcyjne.

Otrzymujemy wiele pytań od naszych 
czytelników o podanie im wysokości 
wynagrodzenia — w konkretnych sy­
tuacjach i porównania wysokości wy­
nagrodzeń od września 1987 r. z wyna­
grodzeniami otrzymywanymi w ubieg­
łym roku szkolnym.

Odpowiadamy na najczęściej zgłasza­
ne pytania i obowiązujące najbardziej 
typowe przykłady zatrudnienia.

@ Absolwent WSP, podejmie od 
września 1987 r. pracę w szkole pod­
stawowej na wsi, zostanie zatrudniony 
na czas nieokreślony w wymiarze 23 
godzin tygodniowo, w tym 18 godzin 

, języka polskiego, przydzielone mu bę­
dzie wychowawstwo klasy, mieszkać 
będzie u rodziców (osoba samotna). Je- 

' go wysokość wynagrodzenia miesięcz­
nego będzie wynosić:

wynagrodzenie zasadnicze 16 000 zł
dodatek wiejski 1 600 „
dodat. za wychowawstwo klasy 1 500 „ 
dodatek za poprawę prac 500 „
godziny ponadwymiarowe 4 260 „
dodatek mieszkaniowy 1 200 „

Razem 25 060 zł

Poza tym otrzyma .zasiłek na zago­
spodarowanie w wysokości (2X 16 000) 
— 32 tys. zł oraz kredyt bankowy uma­
rzalny po 6 latach pracy, w wysoko­
ści 100 tys. zł.

Zatrudniony na tych samych warun­
kach absolwent WSP w r. szkolnym 
1986/87 otrzymywał — 18 280 zł.

© Absolwent uniwersytetu, kierunek 
nauczycielski, zatrudniony zostanie od 
września 1987 r. w Poznaniu na czas 
określony (zastępstwo za nieobecnego 
nauczyciela), w pełnym wymiarze go­
dzin, bez godzin ponadwymiarowych 
i bez dodatkowych zajęć.

Wysokość miesięcznego wynagrodze­
nia — 16 000 zł. Nie przysługuje mu 
kredyt bankowy, zasiłek na zagospoda­
rowanie wypłacany mu będzie dopiero 
po zawarciu umowy o pracę na czas 
nieokreślony lub na okres co najmniej 
3 lat.

W roku -ubiegłym absolwent uniwer­
sytetu zatrudniony na tych samych wa­
runkach otrzymywał 12 200 zł.

© Nauczyciel z wykształceniem SN, 
11 lat pracy, zatrudniony w mieście li­
czącym ponad 5 tys. mieszkańców w 
pełnym wymiarze godzin, bez godzin 
ponadwymiarowych, przydzielone wy­
chowawstwo klasy.

Wysokość miesięcznego wynagrodzenia: 
wynagrodzenie zasadnicze 14 300 zł 
dodatek za wysługę lat 1 573 „
dodat. za wychowawstwo klasy 1 500 „

Razem 17 373 zł

W ■ ubiegłym roku za tę samą pracę 
otrzymywał 13 040 zł (dodatek za wy­
sługę lat wynosił wówczas 10 proc.).

@ Nauczycielka przedszkola na wsi, 
drugi rok pracy, średnie wykształcenie 
bez przygotowania pedagogicznego za­
trudniona w pełnym wymiarze godzin, 
mieszka z mężem w mieszkaniu spół­
dzielczym.

Wysokość miesięcznego wynagrodzenia: 
Wynagrodzenie zasadnicze 11 000 zł
dodatek wiejski i 100 „
dodatek mieszkaniowy

(koszty eksploatacji) 1 500 „

Razem 13 600 zł

W ubiegłym roku przy tych samych 
warunkach zatrudnienia otrzymywała 
10 280 zł.

© Dyrektor szkoły podstawowej na 
wsi, 12 oddziałów, wyższe wykształce­
nie mgr z przygotowaniem pedagogicz­
nym, 10 lat prący, 4 godziny ponadwy­
miarowe, mieszka w domu nauczyciela.

Wysokość wynagrodzenia miesięcznego:
wynagrodzenie zasadnicze 17 700 zł
dodatek za wysługę lat 1 770 „
dodatek wiejski 1 770 ,,
godziny ponadwymiarowe 3 776 „
dodatek funkcyjny 5 500 ,,

Razem 30 516 zł

W ubiegłym roku przy tych samych 
warunkach pracy (10 lat pracy) otrzy­
mywał 24 940 zł.

© Dyrektor szkoły zawodowej, 25 od­
działów, 4 grupy podstawowe, wyższe 
wykształcenie mgr z przygotowaniem 
pedagogicznym, 26 lat pracy.

Wysokość wynagrodzenia miesięcznego: 
wynagrodzenie zasadnicze 20 100 zł 
dodatek za wysługę lat . 4 200 „ 
dodatek funkcyjny

(podwyższony o 20 proc.) 8 880 „

Razem 33 180 zł

W ubiegłym roku przy tych samych 
warunkach pracy (podwyższony o 20 
procent dodatek funkcyjny) otrzymywał 
28 186 zł.

© Nauczyciel po 33 latach pracy 
(uzyskane prawo do emerytury) egza­
min kwalifikacyjny, zatrudniony w 
mieście liczącym do 5 tys. mieszkań­
ców. 27 godzin nauki, w tym 9 godzin 
j. polskiego, wychowawstwo klasy. I sto­
pień specjalizacji zawodowej, mieszka 
we własnym domu (2 osoby w rodzi­
nie).

Wysokość miesięcznego wynagrodzenia:
wynagrodzenie zasadnicze 17 850 zł
dodatek wiejski ' 1 785 „
dodatek za wysługę lat 3 570,,
godziny ponadwymiarowe 8 568 „
dodatek za poprawę prac 250 ,,
dodat. za wychowawstwo klasy 1 500 
1 st. specjalizacji zawodowej 2 300 
dodatkowy awans : 3 000,.
dodatek mieszkaniowy l 600

Razem 40 427 zł

W ubiegłym roku, przy tych samych 
warunkach pracy otrzymywał — 33 084 
złote.

© Nauczyciel metodyk, po 30 latach 
pracy (prawo do emerytury) stopień 
doktora, III stopień specjalizacji zawo­
dowej.

Wysokość miesięcznego wynagrodzenia:
wynagrodzenie zasadnicze 22 200 zł
dodat. specjalist. (najwyższy) 6 000 „
dodat. za III st. specjalizacji 5 000,,
dodatkowy awans 1 500 ,,

Razem 34 700 zł

W ubiegłym roku przy tych samych 
warunkach zatrudnienia otrzymywał 
28 700 zł.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Zachęcaliśmy do wakacyjnego hobby — 
Zbierania i suszenia ziół, stosowania niektó­
rych póki- świeże jako przyprawy w ku­
chni i składniki. ziołowych kosmetyków. 
Oczywiście systematyczne zbieranie a z 
czasem i uprawianie na własny użytek ziół 
wymaga szerszej' wiedzy niż można ■ prze­
kazać w krótkich notatkach. Tych, któ­
rzy połknęli bakcyla ziół zachęcamy do 
pogłębienia wiedzy. Ale nie wszyscy .chcieli 
i mogli. zbierać zioła. Dla tych (i nie tyl­
ko). krótka charakterystyka gotowych le­
ków ziołowych, tzw. mieszanek, które moż­
na kupić w aptekach, drogeriach, sklepach 
zielarskich. Zawierają już korzystny na da­
ne schorzenie skład. - zatem po konsultacji 
z lekarzem, wystarczy je tylko zaparzyć. 
Cardiosan stosuje się w. lżejszych zabu­
rzeniach krążenia, osłabieniu mięśnia ser­
cowego, miażdżycy z zaburzeniami krąże­
nie. Składniki mieszanki działają tonizująco 
na układ sercowo-naczyniowy, rozkurcza­
jące, łagodnie moczopędnie. Zawiera zie­
le konwalii, żarnowca; jemioły, skrzypu, 
serdęcznika, owoc dzikiej róży, kwiat gło­
gu, korzeń lubczyka, kozłka.

Degrosan pobudza wydzielanie soków tra­
wiennych, zwiększa procesy przemiany 
materii. Mieszanka polecana' w przewlek­
łych zaparcia-ch złej przemianie materii, 
otyłości. W skład wchodzą:, glon morsz­
czynu, korzeń mniszka, kłącza perzu, ziele 
krwawnika, ziele fiolka trójbarwnego, ko­
ra kruszyny; kwiat lipy.
Diabetosam obniża poziom cukru we krwi, 
stąd stosowany w leczeniu lżejszych posta­
ci cukrzycy oraz, pomocniczo w złej prze­
mianie materii. Składa się z ziela .rutwi­
cy lekarskiej, naowocni fasoli, liśca bo­

rówki czernicy, liścia pokrzywy, liścia szał­
wii, korzenia mniszka.

Digestosan wzmaga wydzielanie soków tra­
wiennych, pobudza apetyt. Stosowany w 
nieżytach przewodu pokarmowego, wzdę­
ciach. Zawiera ziele drapacza lekarskiego, 
.liść bobrka trójlistnego. korzeń żywokos- 
tu, liść mięty pieprzowej, owpc kminku, 
.ziele krwawnika.

-Neopektosan działa osłaniające, wykrztuś- 
nie, odkaża drogi oddechowe, miejscowo 
przeciwzapalnie. Polecany w nieżytach 
górnych dróg oddechowych, astmie, rozed­
mie płuc, zapaleniu oskrzeli. W mieszan­
ce: liść szałwii, korzeń i liść prawoślazu, 
liść podbiału, owoc kopru włoskiego, ziele 
tyłniankiu.

Neryosan działa uspokajająco, nasennie, 
przeciwskurczpwo. Ziółka polecane w bez­
senności, nadmiernej pobudliwości nerwo­
wej, w nerwicach, zaburzeniach okresu po- 
kwitania i przekwitania. stanach lękowych. 
Zawiera kłącze kozika lekarskiego, kwiat 
rumianku, ziele krwawnika, ziele mięty, 
liść melisy.

Normosan łagodzi wzdęcia, działa przeczy­
szczające, poprawia trawienie, wzmaga 
przemianę materii. Wskazane stosowanie w 
nawykowych zaparciach, niestrawności, o- 
tyłośei, zlej przemianie materii Mieszanka 
zawiera korę kruszyny, kłącze perzu, owoc 
kminku, liść mięty, owoc bzu, korzeń 
mniszka.

Pektosan ma działanie wykrztuśrie, odka­
żające drogi oddechowe. Polecany w nieży­
tach górnych dróg oddechowych, zapaleniu 
oskrżęli, w chorobach przeziębieniowych 
przebiegających z silnym kaszlem. Zawie­
ra korzeń omanu, liść szałwii, liść pra­
woślazu, liść podbiału, owoc kopru włos­
kiego.

Pulmosan wykazuje działanie rozkurcza­
jące, przeciwgorączkowe, przeciwzapalne, 
.wzmaga napięcie układu naczyniowego, 
przemianę materii, hamuje krwawienia, 
jest źródłem soli mineralnych, zwłaszcza 
krzemionki. Lek uzupełniający. leczenie 
schorzeń płucnych — rozedmy, pylicy, 
zespołu płucno-sereowego. W skład wcho­
dzą: ziele rdestu ptasiego, ziele skrzypu, 
korzeń mniszka, kwiat krwawnika i 
kwiat słonecznika.

Pyrosan działa napotnie, przeciwgorączko­
we. Mieszanka polecana w grypie, przezię­
bieniu, stanach gorączkowych połączonych 
z bólami mięśniowymi i Stawowvmi. Za­
wiera kwiat rumianku, owoc maliny, pącz­
ki topoli, liść brzozy, kwiat, lipy, korę 
wierzby, kwiat więzów błotnej.

Rektosan stosowany jest w żylakach od­
bytu, ostrych i przewlekłych stanach za­
palnych. Ziółka przeciwzapalne, ściągające, 
przeciwkrwotoczne Składa się z kwiatu 
krwawnika, owocu kminku, owocu jarzębi­
ny, korzenia żywokostu. kory kruszyny, 
kwiatu kasztana, nasienia kozieradki, 
ziela fiołka trójbarwnego Odwar stosowa­
ny wewnętrznie i zewnętrznie.

Reumosan wykazuje działanie przeciw­
reumatyczne i moczopędne, zwiększa wy­
dzielanie kwasu moczowego Ziółka stoso­
wane w schorzeniach reumatycznych i ar- 
tretycznych. zapaleniu korzonków nerwo­
wych, bólach mięśni. Zawiera liść brzo­
zy, korę wierzby, ziele rdestu ptasiego. liść 
pokrzywy, wiązówki, ziele skrzypu. 
Przeciwreumatyczną mieszanką o tym sa­
mym składzie jest ,granulat reumogran.

Septosan stosowany jest zewnętrznie do 
płukania jamy ustnej i gardła w ostrym i 
przewlekłym nieżycie, stanach zapalnych, 
zapaleniu ozębnej. dziąseł. Składa sle z 
mięty pieprzowej, liści szałwii, ziela ma­
cierzanki, ziela tymianku.

Sklerosan wykazuje działanie ■ przeciw- 
mlażdżycowe. rozkurczające obniża, ciśnie­
nie tętnicze krwi. Ziółka stosuje się w 
miażdżycy, nadciśnieniu tętniczym, zabu­
rzeniach krążenia obwodowego. Składa 
się z kwiatu i owocu głogu, owocu Ja­
rzębiny. glonu morszczynu, ziela krwaw­
nika, kory kruszymy, ziela jemioły, rdestu 
ptasiego.

Tannosan — przęciwbiegunkpwy, .rozkur­
czający. Stosowany w przewlekłej biegun­
ce, nieżycie jelit, nadmiernej fermentacji 
jelitowej. W skład mieszanki wchodzi kłą­
cze pięciornika, owoc czarnej jagody, liść 
mięty, kwiat rumianku rzymskiego, liść 
szałwii.

Urosan działa odkażająco na drogi moczo­
we oraz moczopędnie. Stosowany w prze­
wlekłych schorzeniach pęcherza moczowe­
go i miedniczek nerkowych, kamicy ner­
kowej, piasku nerkowym. Składa się z zie­
la skrzypu, ziela połonicznika, liścia brzo­
zy, mącznicy, kłącz podróżnika.

Yagosan — mieszanka ściągająca, przeciw­
zapalna, przeciwskurczowa. stosowana do 
płukania pochwy w stanach zapalnych na 
tle bakteryjnym, upławach Także w po­
staci przemy wań, nasiadówek Zawiera 
ziele rdestu ptasiego, liść szałwii, pokrzy­
wy. korę dębu, kwiat rumianku, kwiat na­
gie ka.

Sp^cies cholagogae nr 1 — ziółka wyka­
zują działanie żółciopędne. żółctotwórcze, 
wzmagają trawienie, znoszą nadmierną 
fermentację. Polecane w zapaleniu pęche­
rzyka żółciowego, kamicy wątrobowe5 i za­
burzeniach czynności ruchowe: per-herzn- 
ka żółciowego, zwieraczy dróg żółćiówvch, 
Składa się z owocu jałowca, ziela dziura­
wca, ziela rdestu ptasiego.

Speeies cholagogae nr TI o podobnych 
wskazaniach zawiera kw'atos'an kocanek, 
korzeń mniszką, liść mięty, ziele .k.-waw- 
nika. korę kruszyny, ziele fdistmką. Nr 1’1 
zawiera owoc jałowca, ziele- dziurawca, 
ziele rdestu ptasiego i korę kruszyny.

Nasza seria o ziołach wzbudzi’?, duże 
zainteresowanie Czytelników. Dtotego 
zwróciliśmy się do znanego zielarz? ' nnef-e. 
działacza związkowego — autora 'kswżki 
.,H5sfori® ziołowe” o kontynuowane ga­
węd o z.'o’a',,h. Wkrótce oierwsz” odci­
nek „Magii ziół”. -Zachęcamy- do lektury;

LIDIA JASTRZĘBSKA



KONKURS
DLA FILATELISTÓW

KTO UZBIERA 
100 PUNKTÓW?

Otwieramy nowy kącik dla hobbistów. 
Tym razem znawców, filatelistyki. Ci,, któ­
rzy zechcą w nim wziąć udział, będą mu- 
sieli odpowiedzieć na wiele pytań związa­
nych z historią filatelistyki. Pytania są 
punktowane: od 3 do 10 punktów. W 
każdym zestawie przedstawiamy trzy pyta­
nia, na łączną sumę '20 punktów.

Odpowiedź na pytania przesyłajcie po 
wydrukowaniu w „Głosie”'5 zestawów py­
tali, a więc uzyskaniu 100 punktów.

Na prawidłowe odpowiedzi, z pięciu 
prezentowanych zestawów czekać będzie: 
prof. dr hab. Jan Szurek (00-490 Warsza­
wa, ul. Wiejska 20 m 15), który jest rów­
nież pomysłodawcą naszej filatelistycznej 
zabawy. .On też ustali listę autorów pra­
widłowych odpowiedzi.

URZĄD MIEJSKI 
w LUBLINIE

Wydział Oświaty i Wychowania 

zatrudni

od dnia 1 września 1987 roku

w Liceum Ogólnokształcącym mał­
żeństwo nauczycielskie o ■ specjal­
ności filologia angielska + fizyka. 
Zapewniamy mieszkanie rodzinne z 
wszelkimi wygodami.
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Inspektor 
Oświaty i Wychowanie

77 ”6 CZARNA DĄBRÓWKA

zatrudni

i dniem I września 1987 r.

do ■ praćY nauczyciela ' języka pol­
skiego z pełnymi kwalifikacjami 
lub małżeństwo • 'nauczycielskie w 

-Szkole Podstawowej w Gógplewle.
Warunki mieszkaniowe — 2 pokoje, 
łazienka, c.o., ogród Oferty proszę 
skłądać osobiście : luV telefonicznie. 
Cżar.iu Dąbrówka, te!.. 62. do godz. 
15,00 lub Jasień’ 25. ,od godz., 20.00.
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I
 Unia 23 czerwca 1987 r. w Lublinie zmarł w wieku 91 lat

Kol. FRANCISZEK MACIEJOWSKI

Cale życie nierozerwalnie związany był z oświatą. Pracę w zawodzie nauczy­
cielskim , rozpoczął, w 1922' r. To wojnie z upoważnienia Delegata. Rządu or­
ganizował szkolnictwo w powiecie grajewskim i ełckim. Z niezwykłym po- 

' święceniem i ofiarnością dociera! do najdalszych wsi powiatu, zabezpieczał 
mienie szkolne, mobilizował ludzi do świadczeń finansowych i prac społecz­
ny h na rzecz szkolnictwa. Napotykając na duże braki kadrowe, zjednywał 
ludzi do zawodu nauczycielskiego organizując kursy dokształcające. Pracował 
następnie jako nauczyciel w Liceum Pedagogicznym i Powiatowym Ośrodku

- Metodycznym. W latach 1956—1966. tj. do czasu przejścia na emeryturę, pełnił 
funkcję zastępcy inśpektora szkolnego w Ełku.

W uznaniu zasług włożonych w rozwój oświaty odznaczony został: Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej, Medalem 1000-Iecia Państwa Polskiego, 10-lecia 
i 30-lecia PRL, Złotą Odznaką ZNP,

W czasie całej swej działalności pedagogicznej by! człowiekiem wysoce ucz­
ciwym, taktownym, o dużym poczuciu godności osobistej, wspaniałym peda­
gogiem i wycnowawcą, oddanym całym sercem oświacie.

Cześć Jega Pamięci!
WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA 
ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP w EŁKI
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A więc do dzieła. Kto odpowie na 
wszystkie pytania i zbierze 100 punku,w? 
Sami jesteśmy tego ciekawi. Prof. Jan 
Szurek uważa, że pytania nie są trudne i 
prawdę mówiąc, każdy kto interesuje się 
filatelistyką, może na nie odpowiedzieć.

ZESTAW PYTAŃ (1)

Pytanie za 3 punkty

Na jednym znaczku w arkuszu pewnych 
przedwojennych znaczków polskich jest 
błąd literowy w nazwisku osoby przedsta­
wionej na znaczkach. Jaki to znaczek? Jak 
brzmi nazwisko poprawnie, a jak prze­
kształcone przez ten błąd?

Pytanie za 7 punktów

Na dwóch różnych katalogowo znacz­
kach polskich zasadniczy rysunek jest ten 
sam, a odmienne są tylko ornamentowe 
paski u dołu znaczków. Co to za znaczki? 
Dlaczego ornament na znaczku później 
wydanym jest inny niż na znaczku wyda­
nym wcześniej?

Pytanie za 10 punktów

Na znaczkach polskich na 513 i 541 jest 
podobizna ttzech murarzy, budowniczych 
warszawskiego MDM. Jeden z nich, ten 
w środku wykonał 400 proc, normy, a plan 
5-letni zrealizował w ciągu 14 miesięcy. 
Proszę podać nazwiska tych murarzy.

uwaga:

Odpowiedzi jeszcze nie nadsyłajcie. Cze­
kajcie na następny zestaw, który opubliku­
jemy już za tydzień.

OGŁOSZENIA DROBNE
Pracy poszukuje nauczyciel — mgr mate­
matyki, języków. Skrytka 41, 97-140 Ko­
luszki. K
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Halszka Żary — kojarzy małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne.

327

Państwowy
Młodzieżowy Ośrodek Wychowawczy

17-310 DEBRZNO

ul. Królewska 5, 

woj. słupskie 

zatrudni

od I września 1987 r.

na stanowiska wychowawców inter­
natu małżeństwo nauczycielskie z 
pełnymi kwalifikacjami — kierunek 
pedagogika resocjalizacyjna oraz 
umiejętnością ary na instrumencie 

prowadzenia zespołu muzycznego.
Zapewniamy mieszkanie rodzinne — 
3 pokoje z wygodami. z
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CZYTELNICY MAiĄ GŁOS

MATEMATYKA 
I MORALNOŚĆ

Tak zwany przeciek łódzki bezlitośnie 
obnażył naszą pustynię moralną. Wydawa- 
wałoby się, że łódzka afera egzamina­
cyjna powinna wywołać serię pytań. Nie 
wywołała, zaś dyskusja o niej jakby za­
miera. A nie powinna.

Dowiedzieliśmy się ze środków masowe­
go rzekazu, że zadania przedstawione na 
egzaminie z matematyki do szkół średnich 
w województwie łódzkim we wtorek, 16 
czerwca br., przedstawione z całym trady­
cyjnym ceremoniałem mającym przekonać 
opinię publiczną i władze o ich dotychcza­
sowej tajności, były już wcześniej znane. 
Dwa przygotowane zestawy zadań przele­
żały w nie zamkniętym biurku łódzkiego 
kuratorium kilkanaście dni i dopiero po 
wyborze jednego z tych zestawów powielo­
ne teksty zadań zostały komisyjnie zapako­
wane, zalakowane, schowane w sejfie. 
Tymczasem po mieście krążyły i były prze­
dmiotem handlu. Oba! Dowiedzieliśmy się, 
że po ujawnieniu przecieku przez jednego 
z rodziców, kuratorium podjęło słuszną de­
cyzję: powtórzenie egzaminu. Wkrótce ta 
decyzja została uchylona. Nie jest jed­
nak dla mnie jasne — przez kogo? Wed­
ług „Polityki” — przez ministerstwo wed­
ług „Głosu Nauczycielskiego” przez kura­
torium. Dowiadujemy się wreszcie, że uja­
wnienie przecieku, spotkało się z pow­
szechnym niemal potępieniem.

Nazwijmy rzecz po imieniu. Egzaminy 
wstępne czy końcowe do szkół średnich 
czy wyższych istnieją tak w Polsce, jak i 
na świecie. Istnieją też grupy ludzi, lak w 
Polsce, jak i na świecie, zainteresowanych 
tym, aby przepchnąć uczniów słabych z 
matematyki (jak w Łodzi) za tzw. wszel­
ką cenę, nawet za cenę przestępstwa. Ist­
nieją też osoby, które z głupoty lub chęci 
zysku w tym pomagają, a więc uczestniczą 
w przestępstwie ujawniając wcześniej te­
maty egzaminacyjne. Istnieją też osoby, 
które z ochotą korzystają z wytworzonej 
sytuacji 1 odkupują zadania.

Nie jestem prawnikiem, ale wydaie mi 
się, że jeśli ktoś odsprzedaje ukradzione 
tematy (bo przecież same nie • wyszły z 
biurka, a zgody właściwych osób na to nie 
było), to w języku polskim nazywa się go 
zwyczajnie paserem. A jeśli ktoś odkupuje 
od pasera „towar” (bo to już jest towar) i 
wie, że ten „towar” nie był uzyskany legal­
nie, to też współuczes'niczy w przestęp­
stwie.

Jedynym sposobem, aby działalność o- 
wych grup przestępczych nie przyniosła za­
mierzonych efektów, było powtórzenie eg­
zaminu z matematyki. Jednakże pow'órny 
egzamin został odwołany .W ten sposób 
decydent (ktokolwiek nim by!) usankcjo-

Inspektor
□światy i Wychowania

78-125 RYMAŃ,

woj. koszalińskie

zatrudni

z dniem 1 września 1987 r.

w Szkolę Podstawowej w Dręzdó- 
, wie małżeństwo nauczycielskie z 

wyższym wykształceniem pedago­
gicznym o specjalnościach: filologia 
polska, matematyka, kultura fizycz­
na.

Zapewniamy mieszkanie 2-poko- 
jó.wa z wygodami w nowym budyn­
ku mieszkalnym. Oferty prosimy 
składać pod adresem: Inspektor 
Oświaty i Wychowania, 73-125 Ry­
mań.
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Dyrekcja 
Zasadniczej Szkoły Górniczej 

KWK „MAKOSZOWY”

w Zabrzu 

informuje,

iż z dniem 1 września 1987 roku

przyjmie do pracy na stanowisko 
nauczyciela praktycznej nauki za­
wodu, w następujących specjalnoś­
ciach: ,

© tokarz
© ślusarz-mechanik
© elektromonter
@ stolarz 
© kowal

Warunki pracy i płacy do omówie­
nia w Dyrekcji Szkoły, adres: Zab­
rze. ul. 3-go Maja 118, te! 712-915 
w ?cdz 8 0*0—14.00.
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nowa! działanie przestępcze, a organizato­
rzy przecieku osiągnęli cel. I dlatego, de­
cyzja o nie powtórzeniu egzaminu z mate­
matyki była niemoralna.

Prokuratura Wojewódzka, która, jak się 
dowiadujemy, prowadzi intensywne śledzt­
wo, nie ma metody wychwycenia tych 
wszystkich osób, które kupowały zadania. 
Żaden sąd nie osądzi tych, którzy nie 
wstydzą się powiedzieć: „Kto dzisiaj jest 
uczciwy? Tylko naiwniacy”.

Zakaz udzielania informacji dziennika­
rzom przez osoby tak czy inaczej związa­
ne z przygotowaniem zadań z matematy­
ki (o czym pisał „Głos”) budzić musi zdzi­
wienie i zaniepokojenie nie tylko moje.

Miałam początkowo zamiar napisać o 
tym, jaką szkodę w wyniku egzaminacyj­
nej afery poniosło ksziałcenie matematycz­
ne na terenie województwa łódzkiego. A 
straty będą wielkie i wieloletnie. W miarę 
upływu czasu jednak zrozumiałam, że naj­
większą stratę ponieśliśmy w kształtowa­
niu postaw obywatelskich i etycznych, i 
to .nie tylko na terenie tego jednego wo­
jewództwa.

PROF. DANUTA PRZEWORSKA-
-ROLEWICZ
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Instytucie zakłady pracy zlokalizowa­
ne w miastach woiewódzkich i pozosta­
łych miastach * których znaidu.ia eie 
siedziby oddziałów HSW Prasa KsiaZka- 
-Rucn’ zamawiała urenumeratę w tych 
oddziałach (n-.tyĄicie* pract zio-
kadzowaoe w «? któ*
rycń nie ms ->ddziwłńw RSW ..Pra^A* 
-KsiaZka n* tere^wscri wieif?kico C-

ta nrenumera-e * urzędach pocztu- 
Wvcfi ■ u doręczy -reii

Preoumei Mtor/t indywidualni zamiesi 
kaii ’i« x- -iiiejscowo^ciacn w któ­
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•KsiaZką Kuch opłaca 13 orenymeraie w 
□ rzędach pasatowych u joreczycieu 
Prenumeratorzy ndvwidualm w «niasf»ch 
— siedzibach oddziałów ńSW Prasa* 
•Książką Huch’ opłacaj ctrendfti«r*tc 
wyłącznie urzędach óocsttowycb et’ 
daww> odoiurczv*ó właściwych -.5ia miej­
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Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
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Wielu było usze siników i kilku współ­

organizatorów niecodziennego spotkania w 
Jażdżówkach kolo Iławy — swego rodzaju 
zjazdu polonistów z kraju i x wojewódz­
twa olsztyńsikego. Zwołał to spotaknie Za­
rząd Główny i Zarząd Olsztyński Towa­
rzystwa Literackiego im. Adama Mickie­
wicza oraz Oddział Doskonalenia Nauczy­
cieli w Olsztynie. Organizacyjnie poma­
gała także Wojewódzka Biblioteka Pub­
liczna, a bezpośrednio zajął się nami Wy­
dział Oświaty i Wychowania w Iławie, go­
spodarz pięknego ośrodka we wspomnia­
nych już Jażdżówakch nad Jeziorakiem.

Na trwające od 21 do 23 czerwca spot­
kanie przyjechali przedstawiciele uniwer­
sytetów i wyższych szkół pedagogicznych 
oraz ośrodków doskonalenia nauczycieli z 
Warszawy, Poznania, Kalisza. Lublina, 
Krakowa i Jarosławia. Z Olsztyńskiego by­
ło nas kilkanaście osób — nauczycieli szkól 
podstawowych, średnich, nauczycieli me­
todyków i wykładowców WSP.

Celem pleneru dydaktycznego 
— bo tak się nasze spotkanie nazywało 
— była rozmowa o osobowości i stylu pra­
cy polonistów szkoły podstawowej i śred­
niej. Chodziło też o powołanie komisji dy­
daktycznej Towarzystwa Mickiewiczow­
skiego, która służyć ma unowocześnieniu 
nauczania języka polskiego.

Trzydniowej dyskusji przewodniczyły dr 
Barbara Kryda z Uniwersytetu Warszaw­
skiego — sekretarz Zarządu Głównego 
Towarzystwa oraz dr Anna Mackowicz, 
prezes jego olsztyńskiego oddziału i „spra­
wca” naszego pleneru, przedstawienie ca­
łości rozważań przekracza, oczywiście, ra­
my pobieżnego sprawozdania. Ograniczę 
się więc do bardzo niepełnego przeglądu 
niektórych wystąpień i do kilku uwag o 
samym Towarzystwie.

JERZY KORKOZOWICZ

Otóż Towarzystwo Literackie im. Adama 
Mickiewicza, działające w kraju od 100, a 
w naszym województwie od 37 lat, służy 
przede wszystkim szkole i to zarówno swo­
imi pracami badawczymi, jak i ruchem wy­
dawniczym, a także odczytami. Stara się 
ją zbliżyć do nauki o języku i literaturze, 
a gdzie to możliwe, pobudza i rozwija ba­
dania teoretyczne, także poza ośrodkami 
uczelnianymi wśród nauczycieli i uczniów.

Towarzystwo stara się — i to od wieku 
— o zachowanie spójni między uniwersy­
tetem i innymi uczelniami z jednej strony 
a szkołą z drugiej. Nie jest to obecnie za­
danie proste.

Jadwiga Lindner, znana Olsztyńska po­
lonistka i wychowawczyni kadr nauczy­
cielskich, a w roku 1950 założycielka ol­
sztyńskiego oddziału Towarzystwa Mickie­
wiczowskiego, przypomniała w dyskusji 
że do pięknych i poniechanych dziś tra­
dycji znakomitych polskich uczonych na­
leżała ich praca w „zwykłej” szkole. Sam 
profesor Julian Krzyżanowski, który przez 
30 lat był prezesem Zarządu Głównego To­
warzystwa, pracował początkowo jako po­
lonista i dyrektor szkoły w Lublinie. Po­
dobne rozdziały znaleźć można w życio­
rysach innych polonistycznych sław.

Myślę, że. stowarzyszenie nasze, organi­
zując liczne odczyty z udziałem łudzi nau­
ki, niesie i dziś pewną szansę poprawy tej 
sytuacji, w której — jak to trafnie okre­
śliła Helena Szczepanik, z Jarosławia — 
„nauczyciele boją sie uczoności i boczenia 
się na nich uczonych”.

Smutne te zjawisko stało się niestety 
znamieniem naszych czasów, choć od pre­
miery „Przepióreczki” Żeromskiego minęło 
już tak wiele lat...

Póra spytać, do jakich ogólnych wnio­
sków doszli uczestnicy czerwcowego ple­

neru dydatkycznego w Jażdżówkach. Za- 
cznijmy od dokonanej tam próby oceny 
dydaktyki języka ojczystego w skali kraju. 
Dyskutanci byli niestety jednomyślni, gdy 
chodzi o różnieę między sposobem nau­
czania tego przedmiotu w szkole podsta- 
wowej i średniej. Niektórzy mówili nawet 
o przepaści dzielącej staranną metodę lek­
cji języka polskiego w szkole podstawo­
wej od fspośobów uczenia w liceach.

Mój sprzeciw niewiele pomógł. Głoszono 
ge stanowczością na podstawie licznych 
badań, że w szekle średniej panuje wpraw­
dzie godny uznania stosunek do wiedzy, 
ale przekazuje się ją bardzo konserwatyw­
nymi metodami albo w atmosferze im­
prowizacji.

Przedstawicielka kaliskiego ODN, dr 
Anna Szurczak, sticierdziła, że w wiej­
skich szkołach staranniejszą bywa nawet 
interpretacja tekstów poetyckich. Do po­
dobnych opinii skłaniali się również inni 
dyskutanci d- r1'.;-
z Uniwersytetu Poznańskiego, dr Anna 
Mackowicz z ODN w Olsztynie i pro­
fesor Mieczysław Ingłot z Uniwersytetu 
Wrocławskiego.

Uczony ten zwrócił nadto . uwagę na 
niedocenianie w praktyce szkolnej ważne­
go źródła poznania, jakim jest twórczość 
młodzieży. Nie chodziło tu, jak sądzę, o 
ucznia, który pisze i publikuje własne u- 
twory, bo taki jest rzadkością, ale o wszel­
kie samodzielne poszukiwania i wypowie­
dzi najmłodszego pokolenia naszego spo­
łeczeństwa. Glosy uczniów o piśmiennic­
twie, sztuce i kulturze.

Profesor Ingłot był przy tym jedynym 
uczestnikiem forum, który przypomniał, że 
tylko w Polsce panuje aż tak przesadne 
pojęcie o wyższości literatury nad innymi 
dziedzinami tworzenia. Także gdy chodzi 
o zainteresowania młodzieży, obowiązują 
poza naszym krajem zasady „wolnej gry 
sił”. Mieczysław Ingłot sądzi że trzeba 
uczyć się tolerancji wobec tych wszyst­
kich, „którzy nie są nasi” i nadmiernie nie 
interesują się humanistyką.

Inny był pogląd docenta Ryszarda Han­
dke z Uniwersytetu Warszawskiego. Mów;ł 
on, że polonista „wciąż trzyma w rękach 
klucz od tego, że się jest człowiekiem”. 
Wszystko też co czyni nauczyciel na lek­
cjach języka polskiego służ'’’ poz^r-Hu 
świata i człowieka. „Literatura jest ser­
cem kultury”.

Docent Zenon Uryga kierownik Zakła­
du Dydaktyki WSP w Krakowie, dał wy­
raz przekonaniu że uczący jeżyka n-’ 
go nie mogą już dziś pozostawać wąski­
mi specjalistami. Potrzebny jest szkołom 
nowoczesny poHhistor. jakiś ......Pilinn 
Krzyżanowski w zmniejszeniu. Nauczyciel, 

który łączy w sobie wiedzę o języku i li­
teraturze ze swobodnym poruszaniem się 
po historii, dziejach sztuki oraz ze znajomo­
ścią zjawisk kultury współczesnej Przede 
wszystkim jednak zadaniem polonisty bę­
dzie zawsze „uczyć mówić, czytać, pisać i 
czuć po polsku” — stwierdził dyskutant.

Ważny i pocieszający wydaje się fakt, 
że przedstawiciele uczelni zgodni byli co 
do tego, że w publikacjach naukowych i 
w podręcznikach "riezbędny jest taki ję­
zyk, który byłby dostępny nauczycielowi 
i uczniowi. Który by czytelnika do książ­
ki zbliżał i piZyciągui.

Znany autor podręczników do historii 
literatury — Ryszard Matuszewski — 
zwracał uwagę na zgoła męczę '' los o- 
sób, które decydują się na pisanie podrę­
czników. Przeraża już sama liczba wyma­
ganych recenzji, ingerencja wydawców w 
dobór omawianych pisarzy, długi czas o- 
czekiwania na druk książki. Pisani" ^'a 
szkół wymaga prawdziwej determ.inarń. 
Dyskutant zajął się także omówieniem nie­
których cech twórczości współczesne?.

Jakie to dziwne — dowodził Matuszew­
ski — że 40-letni Tuwim pisał młodzień­
cze wiersze, a dziś młodość w ogóle prze­
stane istnieć w poezji. „Młodzi rodzą się 
starzy i wcale nie wzlatują” — powiedział 
krytyk. Do jego uogólnień przyłączyła się 
Barbara Kryda, wskazując na pesymizm 
i katastrofizm współczesnej poezji, na ca­
łe niemal czterdziestolecie poetów — stra­
ceńców, poetów rozpaczy i smutku.

Glos w dyskusji zabrałem także ja. Sła­
wiłem utwory dawnych mistrzów, które 
na szczęście nie stanowią jakiegoś kręgu 
prawd skończonych i zamkniętych. Ani dla 
nas. ani dla naszych uczniów. Na dowód 
przytoczyłem fragmenty jednej z tegorocz­
nych prac napisanych na egzaminie wstęp­
nym do LO. Nie znana mi autorka cieka­
wej wypowiedzi dowodziła, że w „Siłaczce” 
bliższy jej jest Paweł Obarecki n!ż Stasia 
Bozowska. ..Można w nim odnaleźć wadu, 
którymi sarni jesteśmy obdarzeni. < 
—„„ tn ?bvt-iej uwaai. a powin­
niśmy”. Niefortunny lekarz — reformator,

- ig-nał sie nad wnływęm. o- 
toczenia, silnie przemawia do wyobraźni 
dziewczyny, gdyż (-.r.óm wróć’ do iei 
„takich właśnie ludzi najczęściej spotyka­
łam w swoim życiu”.

Plener dydaktyczny w Jażdżówkach po­
wołał do życia Komisje Dydaktyczna To­
warzystwa Literackiego im. Adama Mic- 

celem, będą badania, poświę­
cone dydaktyce języka polskiego w szko­
łach, a także rozbudzanie zainteresowań 
naukowi.c i wśród nauczy: e.i Przewod­
niczącym Komisji został docent Zenon 
Uryga z krakowskiej WSP.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKIpoed META

Ies oki.
Kiedy przychodzą niepowodze­

nia łubimy sięgać do wspomnień 
Stąd moda na imprezy z ... di­
nozaurami w tytule. Po piosen­
karzach, koszykarzach, lekkoatle­
tach, siatkarzach przyszła kołej 
na piłkarzy. Zjechało wielu i to 
najznakomitszych z Włodzimie­
rzem Lubańskim, Robertem Ga- 
dochą, Grzegorzem Lato, Lesła­
wem Cmikiewiczem i Janem To­
maszewskim na czele, którzy pod 
batutą pana Kazimierza Górskie­
go wspięli się na szczyty piłkar­
skiego kunsztu, zdobywając w la­
tach siedemdziesiątych medale 
olimpijskie z najszlachetniejsze­
go kruszcu oraz medale mi- 
mistrzostw świata. Dzięki telewi­
zji widzieliśmy jak zagrali z ak­
tualną reprezentacją olimpijską. 
Przegrali wprawdzie z młodymi 
w stosunku 2:1, ale byli na boi­
sku naprawdę wspaniali. Po me­
czu dzielili się wspomnieniami, 
które zarejestrowała redakcja 
sportowa tv.

Słuchałem tych zwierzeń z og­
romnym przejęciem. Tak było, 
tak toali — Z fantazją, energią, 
dynamiką. Po to, żeby wygrać dla 
własnej, kibiców i kraju radości. 
Za ile?... wtedy — jak to nam Oz­
najmiono — takich pytań repre­
zentanci nie zadawali.

Myślę, że ci wszyscy, którzy 
sięgali w sporcie po najwyższe 

laury nigdy w przeszłości nie sta­
wiali pieniędzy ponad ambicję i 
honor!

Po raz któryś z rzędu przypo­
mniano też, że piłka nożna — ta 
ulubiona dyscyplina milionów — 
nie musi być grą skomplikowaną 
i trudną, lecz wprost przeciwnie 
— jest grą stosunkowo prostą, nie 
wymagającą od zawodników i 
trenera wiedzy z zakresu wyż­
szej matematyki czy geometrii 
wykreślnej, lecz dobrej kondycji, 
szybkości, zwrotności, refleksu, 
no i tej polskiej przysłowiowej 
fantazji, dzięki której można, za­
skoczyć przeciwnika nawet' naj­
lepszego, wykołować go pod bra­
mką, rozhermetyzować i zdezor­
ientować.

Całą tę filozofię piłkarską nie­
zapomniany pan Kazimierz Gór­
ski znakomicie wpoił swoim pod­
opiecznym. Zawarł ją w kilku 
powiedzonkach, które obiegają. 
Polskę i świat.

A więc — powtarzał i powta­
rza do dziś: piłka jest okrągła, 
a bramki są dwie. Druga jego 
maksyma brzmiała i brzmi: Każ­
de spotkanie piłkarskie można 
wygrać, przegrać albo zremiso­
wać. Po trzecie — mecz trwa dwa 
razy po czterdzieści pięć minut, 
więc grać trzeba do końca. Po 
czwarte wreszcie — na boisku 
nie może być straconych piłek.

Oczywiście, za każdym z tych l 
haseł kryła się konkretna praca1, 
trenera. Trudna i żmudna, po-t 
parta doświadczeniem życiowym,] 
jego rozwagą, wyrozumiałością i 
ojcowskim podejściem do każde-1, 
go zawodnika.

I wpajał tym swoim chłopcom' 
zasadę piątą: koleżeństwo.

— Jeśli nie będziecie tworzyć < 
kolektywu nawzajem się rozu­
miejącego, to zawsze przegracie] 
— powtarzał im do znudzenia.] 
Powtarzał i uczył ich wspólnego! 
działania dla uzyskania wspólne- , 
go sukcesu.

Kazimierz Górski był jak do­
tychczas najlepszym trenerem 
piłkarskiej reprezentacji, bo był 
też wspaniałym nauczycielem i 
wychowawcą! Właśnie wycho­
wawcą, o czym zapominają dzi­
siejsi nasi trenerzy, w tym rów­
nież reprezentacji piłkarskiej.

Po Kazimierzu Górskim 
przyszli inni. Nie sprostali ocze­
kiwaniom piłkarzy i milionów 
entuzjastów piłki nożnej. Nie 
potrafili, a zapewne chcieli, stwo­
rzyć drużyny, choć mieli ku te­
mu lepsze wąrunki niż pan Ka­
zimierz. Zabrakło im tej iskry, 
tego talentu, tej umiejętności 
tworzenia z jedenastu indywidua­
listów jednego zespołu. Pan Ka­
zimierz był trenerem i wycho­
wawcą i to wychowawcą łubia­
nym przez piłkarzy. Toż oni ze 
skóry wychodzili, żeby mu spra­
wić przyjemność.

R Wj 
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— Myśmy nigdy nie widzieli 
pana Kazimierza w złym nastro­
ju — mówił w to Jan Toma­
szewski. — Nie krzyczał na nas. 
Owszem, wytykał nam brąki, ale 
czynił to vj sposób, który nas,, 
piłkarzy mobilizował do lepszej 
gry. No i te jego odzywki. Chło­
paki, mecz jeszcze się nie zakoń­
czył, oni też są już zmęczeni.

I człowiek wchodził po przer­
wie na drugą połowę spotkania 
i grał jak z nut, jakby mu skrzy­
dła do ramion urosły.„
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